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poc:•qfefż roliu szliolneeo 
Kuratorjum oik'l'ęgu szk·olnego otrzy

mało zara:ądzeillie w sprawie ;rozpoczęcia 
nowego roku szikolnego. Otwał'cie było 
wyznaczone początkowo na dzień 3-go 
wrezśnia. Obeani-e termin ten został 
przesunięty. Rozpoczęcie roku szkolne
go odbęda:ie się w poniedziałek dnia 1 

S'r'D b.m. nabo:iJeństwami w szkołach. Tego 
_.,,,.._...._„ l. D . ~ dnia jeszcze uczni.owie otr.zymają pierw-

sze instrnkcje od nauczycieli, a we wto-
l~ok Vlll I lÓDŻ. ŚRODA. 20-go SIERPNIA 1930 ROKU. I CENA NUMEl\~U IO GROSZY. NR. 231 I .rek rozpoczną się normaLne zajęcia szkol ..--..... --~:--~~----~--~--~----~------·~~--~----:------~--~----~---------------=-----~---- ne 

Krwawy dramat miłosny w Łodzi 
Posterunkowy policji strzela do młodej kobiety, 

a następnie usiłuje pozbawić się zycia 
sio11 obgdwu olior-bez11odziej11g 

Ubiegłej nocy około godziny 2· ej w' Zajął swój zwykły stolik i poczał prosić O godzinie 12-ej opuścili lokal i Udali NIEJ ROzMOWY DOTYCHCZAS NIE 
alejach przy parku Helenów skrzypaczkę, by po pracy zswdziła się się w kierunku mieszkania skrzypaczki, MOŻNA BYŁO UST ALIC. 
ROZEGRAŁA SIĘ KRW A w A TRA GE- udać z nim na przechadzke. przy ulicy Nowo-Targowej. O godzinie t-ej min. 30 

DJA. . Niemerzyńska tym razem nie odmó- Dlaczego skręcili w aleję helenowską POST. JANKOWSKI SIĘGNĄŁ PO RE 
wtła mu. I JAKI BYL PRZEBIEG ICH OSTAT- WOLWER I DAŁ DWA STRZAŁY JE-

Posterunkowy 5-go komisariatu Bole· - DEN W KIERUNKU UKOCHANEJ, A 
sław Jankowski (11 Listopada 20) po- DRUGI W WŁASNĄ SKROŃ. 
strzelił 26-łetnią Stanisławę Niemierzy1i Strzały zaalarmowały spóźnionych 

ską (Nowo Targowa 4) i następnie sam lntJ~~,~~1·e WJ~t1~1·eu1·e ~tu~e~to'w n1·em1·~[~l·[~ przechodniów. usiłował pozbawić się życia. Wezwali oni policję i pogotowie. 
Post. Jankowski był żonaty i miał Młodą parę przewieziono do szpitala 

dwoie dzieci, ośmioletniego syna i pięcio . na zieździe w Druhseli w którym walczy ze śmiercią. 
letnią dziewczynkę. Posterunkowy Jankowski nie pozosta 

Berlin, 2-0 sierpnia. jo.nalistyczny, który nie uznają pracy rze wił żadnych listów, któreby wyjaśniły 
Żona jego, 28 letnia Leokadja, Praco- W czasie wczorajszego pełnego po- czowej na terenie międzynarodowym. PRZYCZYNĘ JEGO KRWAWEGO CZY 

wała dawniej w charakterze kasjerki w siedzenia między.narodowego związlku W odpowiedzi na to chciał :zahrać NU. 
<.iptece La/webera przy Placu Wolności studentów w Brukselli przedstawiciel głos delegat 1t1iemiecki. P;rizewodrniczący Policja, która w tym kierunku prowadzi 
2. gdzie przed dwoma miesiącami studentów niemieckich zrobił nie<lwuzna j1.dnak delegat francuski, Saurin, powo- energiczne śledztwo, nie zdołała ustalić 

ZOSTAŁA ZREDUKOWANA< czne wycieczki pod adresem Polski. W łując się na regulamin nie chciał mu u- żadnych konkretnych danych. 
Przed trzema tygodniami post. Jan· odpowiedzi na to niesłychane wystąpie- dzielić głosu. Pest. Jankowski, zatrudniony ~statnio 

kowski wysłał ją wraz z dziećmi na let- nie delagat studentów polskich w spo- , . Wo ee tego dele~:i-cja .niemiecka ~u w 5-tym komisarja<:ie pracował w policji 
uisko pod Częstochowę. sób bardzo oględny zastrzegł się przeci sc1ła salę. obrad. Dz~s przez cały dz1ed polskiej od czasu jej utworzenia i cieszył 

Gdy pozostał w lodzi sam począł wko tego rodzaju wycieczkom i oś · #iad- toczyły. się rokov.:~n.1a nad sposobem za-
1
. się jaknajlepszą opinją u swyoh przeło-

się stołować w restauracji Pańszczyka czył, że . te. metody są dowodem, te nie- latw1ema te·go za;isc1a.. żonych. 
przy zbiegu ulic 11 Listopada i lacho- mieccy studenci tworzą osobny klub nac 
liniej. W lokalu tym od niedawna grała 
:ia skrzypcach Stanisława Niemierzycka 

Młody Policjant, który dotychczas 
był bardzo do swej żony przywiązany, 
ZAPALAŁ GWALTOWNEM UCZU
CIEM DO MŁODEJ SKRZYPACZKI. 

Począł on do niej codziennie orzycho 
. lzić do lokalu Pańszczyka, zaimował sto 
ik tuż przy orkiestrze i rozmawiał z nią 
Jo późnej nocy. 

Niemierzyńska była mężatka. Nie ży
ta ona jednak ze swym mężem i prowa· 
dzła bardzo skromny tryb życia. 

Wczoraj Jankowski zjawił sie w re· 
:- tauracii o godzinie 9-ei wieczór 
~PIĘKNYM BUKIETEM KWIATÓW. 

Samobójstwo 
13-letniego chłopca 

Włodzimierz Wołyński, 20 sierpnia. 

W P.odhaj•cach w powiecie włodzi-
· ie rskim popełnił wczoraj samohój.stwo 
3-let'ni chłopak Mkhał Kozaczuk Ży
:e tego niesz,częśliwego dziecka było 
'dnem pasmem cierpień. Budził oo szcze 
· ,J]ną nienawiść swojej ma.cochy, która 
;etylko sama mor<łerczo biła s.ierotę, a
" podburzała również przeciwko niemu 
,ca. Biedny chłopak, nie mogąc sobie 

· · ć rady .z życiem, powiesił się w sadzie 
"'zgo oj~a. Sprawą tą zajęty się władze 
· '.icyjne. 

Znowu 2 szpiegów 
przed sądem doraźnym 

Wilno, 20 siel"j)nia. 
Władze bezpieczeństwa wspólnie z 

)P-em z;dołały wpaść na śla.dy szero
' roz·gałęzionej bandy szpiegowskiej, 
::iłającej 111a pograniczu polsko-litew
. ~m. Aresztowano kilka osób, którym 
1wodnio,no współdziałanie z litewskim 
wiadem wojskowym i poHcją politycz
. Dwuch aresztowanych w najbliższym 

.asie stanie przed sądem doraźnym w 
Pilnie. 

·-Rewolucjo Persji 
Krwawy protest ludności przeciw podatkom 

Londyn, 20 sieronia. 
Z Teheranu nadchodza alarmujące 

wiadomości o wzmaganiu sie ruchu re
wolucyjnego w południowe.i Pers.ii. 

Rewolucjoniści, karzystając z tego, 
że uwaga rządu skierowana iest na tocza_ 
ce się na granicy persko-tureckiej walki 
z kurdami, w biały dzień proklamowali 
powstanie i zawładnęli garnizonem jed
nego z miasteczek. 

Żołnierze w liczbie 200 ludzi zostali 
przez zdzicz:ilych powstańców wycięci 
w pień. Powstailcy strają się przecią
gnąć plemiona jeźdzców szczeoowych i 
zorganizować wielki marsz na Teheran. 

Bawiący na granicy minister wojny 
został wezwany do natychmiastowego 
powrotu i zorganizowania ekspedycji 
karnej przeciw powstańcom. 

Przyczyną wybuchu powstania ma-

Adwókat Ettinger ranny 
pod€zas Jazdę rowerem 

Nasz warszawski korespondent telefonuje: 
Znany adwokat warszawski p. Igna

cy .Ettinger jest zapalonym rowerzystą. 
to też gdy wypadło mu stawać w sądzie 
w Lublinie, postanowił odbyć całą dro
gę na swym stalowym rumaku. 

Po skończonym procesie p. 'Ettinger 
wsiadł na rower_ i podążył z powrotem 
do Warszawy. 

W odległości jednak kilkudziesięciu 
k!lometrów od Warszawy wydarzyła się 

katastrofa: na jadącego wzdłuż szosy 
adwokata wpadt jadący z szaloną szyb 
kością samochód ciężarowy, należący 
do jednego z wielkich browarów. 

Rower, potrącony przez auto wy
wrócił się, a p . .Ettinger spadł na ziemię, 
tracąc przytomność. 

Przechodnie pośpieszyli z pomocą. Z 
pobliskiego miasteczka przybył felczer. 
który opatrzył liczne rany na gtowie. 

·Szef wywiadu rumuńskego 
na us uda€h Sowieiów 

Paryż, 20 sierpnia bukaresztellskim „Couventulcm" okaza-
Po rewelacjach Biesiedowskiego, któ ło się, iż ową wysok<i osobistością na u

ry w swoich pamiętnikach ujawnił, że slttl(ach Sowietów by! właśnie sam Ra
pcwicn wysoki urzędnik rumuński wy- don. 
dat sowietom tajny szyfr, rząd rumuński Zjawił się on w ambasadzie sowiec
wyslał do Paryża majora Radona, kiero kicj w Paryżu z prośbą o przyznanie mu 
\mika policji politycznej, który miał się obywatelstwa sowieckiego, i,rdyż wobec 
porozumieć z Biesiedowskim i sprawę tę ujawnie11 ia afery nic może powrócić do 
w:.-.i~" n 'ć . l~umunji i pragnie pozostać we Francji. 

Gb ~ 21fr: . '.ak clono< pi«l'a paryska rn 1 

ją być zbyt wysokie podatki. nałożone o
statnio na ludność rolnicza. 

W, Teheranie. wiadomość o wybuchu 
powstania wywołała popłoch. 

••••••••••••••••••••••••••••••• 
Pożar w parku rozrywko· 

wym w Kop1nhadz1 
/\olejka górska splonęla 

Kopenhaga ,20 sierpnia 
W parku rozrywek: „Dyrehavsbak

ken" koło Kopenhagi wybuchł we wto· 
rek rano olbrzymi pożar, który strawił 
doszczętnie dwie kawiarnie oraz ruszto· , 
wanie kolejki górskiej. 

Na szczęście nie było wiatru, gdyż 
w przeciwnym razie . pastwą płomien! 
padłaby niechybnie pobliska wspaniała 
aleja bukowa i pożar łatwo mógłby się 
był przenieść na sąsiednie zabudowania 
Straty materialne są bardzo znaczne. 

Tragiczna śmierć 
lotnika 

aa n>usoftośc:i %00 D1etr6• 
Kopenhaga, 20 sierpnia, 

W pobliżu miasteczka Siwersblet wy
darzyła się dziś katastrofa lotnicza, któ
irej ofiara. padł znany sportowiec-lotnik 
duAskl La Com. 

Ody samolot znajdowaf się na wyso
kości około 400 metrów, oberwało sto 
lewe skrzydło i aparat runął na ziemię. 
La Court poniósł śmierć na miejscu, me
chanik doznał bardzo ciężkich okaleczeń, 

BERLIN, 19 sierrpnia, 
Według doniesień urzc;du zdrow ia w Lubece 

li czba ~micrteln ych of;"" \\;ród n'em1wlą t kar
mi0ny <h rr·c·>J?- 'Irm Ila me: 'a, ,--z ro-la rlo 67 
Clbeu ~ Lfl'' ~·-'1 jesc j~szc~ e 53 n 'c n~owlęta. 
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bazik legJonowy przyjacielem szacha perskiego 
Niezwykła kar.1Ara polaka, który był podporą 

tronu sjam.skiego, doradcą dyktatora Peru 
i honorowym oficerem oolie]i kanadyjskiej 

W jednem z pism warszawskich znaj 
dujemy niezwykle ciekawe wsDomnienia 
znakomitego podróżnika polskie~o, ka
pitana Lepecklego, który pisze między 
innemi: 

W swojej wielkiej zarornmintości 
mniemałem dotychczas, że jestem bodaj 
czy nie naj\viększym łazikiem legjono
wym. Bądź co bądź ma już za sobą na u
kończeniu drugą setkę kilometrów, prze
wędrowanych po trzech cześciach świa
ta. Jednak w Santiago de Chile spotka
tem innego Jegjonistę, którv zapędził 
mnie bezapelacyjnie w 1udm1feiszv ko-
zi róg". · " 

Spotkałem go w Chile. Naznva się 
langsner. w pierwszym oułku uranów 
Beliny miano go znać, jako .Magika". 
~ardzo to ciekawa osoba. Odzie się poka 
ze szplłlty gazet napełniaj; 1 sie 1e~o foto
({rn fjami i ópisami niezwykłych przygód. 

Ale żarty na stronę. Lan~sner potrafi 
rzc..:: z ywiście robić rzeczy ni~codzienne. 

. Zapytałem. go,.:? s4cl.zi o tajemn ej I cze ·- niema na ś_wie~1c nic taiemnic~e: 
wiedzy w lndJ<łl.:h 1 I ybel.1e. go. Wszystko da3e s1e wvttomaczyc 1 

Pytanie to obudziło w Lan.Q"Sticrzc na I podc~ągnąć pod ogólnie znane nrawidła 
chwilę dawne~o ła z ika leg-Jonowego. t naul\t . • . . 

Zwrol.'.1tem rozmowę na mnv temat. 
- Bujda, panie kapitnnie - o drzekł _ Kiedy pan wróci do Polski'? 

z ożywieniem -- nienin żadne1 tajemnej Dzi\J.'aczne oczy Lan~snera orzym-
wi.edz?' · Sicdz~ak.m micsi;icami '~ indyj- knęly się na chwilę, jakgdybym sprawil 
sk~ch 1 tybcta11~ k1 ch klasztor? eh ~ \YSZ.e-

1 mu przykrość. 
dz1~ b_ntdnc ~michy uczyły si c c;c1e mnie, - Chci ałoby się choćby zaraz - W'!· 

a nic Ja od 111c.h. stchnął - ale cóż tam będę teraz robił? 
- No, a zioła i sz tuka leczc.:nia? Trzeba jeszcze pracO\Y:JĆ na obczyźnie. 
Laugsncr skrzy wił sie. Chcę wrócić z dużym dorobkiem, z tak 
--- I z tą sztuką leczeni a też ~orzej. dużym. że nie będzie nwż na J)rzeiść obok 

Jedynie niektóre zioła. które oni znają, mnie obojętnie. 
możnaby przyswoić nas? ci 1111:·clycynic, Po chwili dodał: 
co zaś do reszty, to, powtarzam - buj- - Może stanie się to już niedługo. 
da! Niech mi pan wicrzv - doda ie jesz- M. B. Leoecki. 

ld!ANUM•-w ·--------------------Dziennikarz przez. komin 
przedosioł sit: do Bialeao Domu 
Podczas pog.rzebu generała Bakera, 

do Białego Domu w Waszyngtonie do. 
stał się przez komin reporter jednego z 
nowojorskich dzienników, który nie 
mógł otrzymać karty wsiępu i wszedł
szy do wielkiej sali żałoby stanął tuż za 
duchcwnymi. 

Podczas !!dy jeden z duchownych od 
mawiał modlitwę za zmarlego , reporter 
zauważył na kapeluszu jego zwitek pa
pie-ru. Porwał go i uciekł. 

Gdy duchowny ukończył modlitwę i 
ąhciał rozpocząć kEtzanie, sięgnął po 
kartkę do kapelusza i nie znalazł jej. 
Chcąc nie chcąc, musiał przemawiać z 
pamięci; kazanie było bardzo marne, kt! 
zdumieniu licz.nie zgromadzcmych dostoj 
ników państwa. 

Jaikiem jed11ak było zdumienie du
chownego, gdy następnego dnia przeczy 
fał w „New Y 01'k Heraldzic'• całe swoje 
kazanie ta'k, jak je napisał! 

Do jego tricków, które nie sa tricka
mi, należy naprzykład taka sztuka: biją 
się dwa bojowe koguty (rzecz dzieje się 
oczywiście w Ameryce Południowej), 
tłum ludzi przygląda sie i robi liczne za
kłady. Langsner podchodzi do areny i pil 
nie poczyna wpatrywać sie w zapaśni
ków. W koguty jakgdyby woadł grom. 
\lieruchomieją nagle, jakgdyby jakaś dzi
na sila zatrzyrny\vafa ich zacietrzewie
nie. Po chwili Langsner oozwala im bić 
się dalej. Koguty, jakgdvbv nic nie za· 
,' zło, wydzierają sobie znowu olerze i 
krwawiągrzebienie. Jn.& 'Jł ,..I.O d••d•1·na 

Dziwna moc suggestji, która posiada, & .... „ Iii•• 161 . ••• 
nie stanowi jednak w Lan~snerze rzeczy ilubu nie be:dzle 
najciekawszej. Godną podziwu jest w Uoclnie z prawem angielskiem nie się skońc~ła. · 
niej raczej niezwykła łatwość. z iaka. po- wolno udzielać ś lubów po godzinie 3.ej Biskup uniewatrtił to malżeństwo. 
rrafi wchodzić w stosunki w każdvm popoł. ' „ Ale tu nasunęła się nowa w~tpli-
kraju, do jakiego przybedzie. Na tle tego rozporządzenia rozegrała w-0ść. Jaiki cza-s jest miarodajny dla koś. 

- Co pan robi w Es:tiocie? się ostatnio pewna sprawa, która epilog cioła atng.Iikańskiego : ezy ezas letni, cz:y 
- Szukam przyczyn śmierci lorda swój znalazła w sądzie. też z>godny z obse-rwatorjum w Green-

Carna vona, odkrywcy grobu Tut1;1kha- Było to tak: wich? 
mena. Pewna para w Y orksh~re przyszła do Według obserwatorium w Green. 

- No i cóż? kościoła na swój własny ślub . Wszystko wicb, w chwili dawania ślubu nie było 
- A nic umarl na nerki. było gotowe, tylko pastor spóźnił się jeszcze trzeciej, więc małżeństwo było. 
Pokiwałem głowa. ogromnie. by ważne. 
- A w Persji? Czekano pół godziny, godzinę i wre- Według cz.aro letniego było iu.t po 
Tu Langsner wyci~gnąl plik .11:azet te· s~cie postanowiono sprowadzić innego 3.ciej i ślub można uważać za nieważny. 

-: herańskich ze swoimt fotografiami i dy- pa.stora. Zjawił się, dał ślub, ale było już Tę skomplikowaną sprawę roz.strzyg-
plom podpisany przez Riza-hana. szacha keto wpół do czwrurtej, gdy ceremonja nie sąd w Yorkshire. 

I 

Anegdoty z życia 
sła11111vcli łud•ł 

Znakoaiity mą.14rz, Józef Bra11dł, w 
czasie pobytt1. w P84"yżu, wpadł na po
mysł wypróbowania znanych z uprzej
mości i pomysłowości tamtejszych kel
tterów. Pewnego dnia, wszedłszy do jed
Dej z naiwytworniejszych restauracji za
rządał por<:ję .... ,Sfinksa a I~ Mar;~go" . 

- Przeprasz.am pana naimocnteJ, -
odpowieddał bez najmniejszego zdziwie 
nia keln•r, - ale wtdnie nam tej potra
wy ubrakło. 

- Jakto? nietna u was „Sfinksa" . No 
no! - zawołał Brandt z udancm obu
rzeniem. 

- Ja panu szczerze powiem, - od
rzekł kelner, nie tracąc ·zimnej krwi, -
zostało nam wprawdzie jesicze trochę 
„Sfinksa", ale ja panu tego jeść nie ra
dzę, bo nie jest już świeży. 

* Zola w pierwszym okresie swej kar-
iery literac'kiej z:najdował się w bardz;o 
kiepskich warunkach materialnych. Nie 
posiadając prawie żadnych stałych do
chodów, całemi miesiącami żywił się 
chlebem, maczanym w oliwie. 

Jed"}'lnymi gośćmi w jego izdebce by
wali wówczas wróble, które zlatyw'lły 
i;ię do jego okna i z którymt d.zie!H się 
okt uu· <~m1 chleba. Gdy jednak bieda do 
kuciała mu coraz bardz;iei, Zola wpadł 
na ·>r · ~irialny pomysł: zaczął polować 
na wrói,le : ..,r zyrządzai:. sobie z nic!1 
, .1"::1.ts'J~ twe uczty". 

Po pewnym czasie doszedł do wiel
kiej wprawy w tym niebez;interesoW111ym 
sporcie. Nieraz zdarzało się , że cała jego 
gard1?roba był.a z,astawiooa w 1omba:r
d-zie i Zola nie mogąc pokazać się 1u uli 
cy, całe dnie przepędzał w swej izdebce. 
owinięty w kolckę. 

- U.miłowałem wróble, aż do ostat
niej 1kosteczki! - mawiał nieraz w przy
szłości, wspominając te czasy. 

Lafontaine znany był z roz.tari~nienia. 
Pewnego dnia wybrał się w odwiedziny 
do ;ednego ze swoich przyjacioł, które
go od dłuższego czasu nie widz-iał. Pooic 
wat na puką.nie nikt się nie odzywał, La 
!ontaine dobry kwadrans stał pode 
drzwi.ami. 

- Alet tam nikogo niemal - zwr6-
oif mu uwagę przechodzący właśnie s~
siad owego przwaciela. 

- J.a.kto7 wszak dopiero na zimę 
miał wyjechać do Włoch. 

- Alet oin umarł. 
Lafontaine mikzy przez: chwilę, ZH

kocr.ony tą wiadomości~, poozem przy
pomniawszy coś sobie, oddala tl• bns
cza.c: 

- ·Pnwda, przecie byłem na jego peł
grz.ebie. 

szachów, nadający jemu, Maksvmiljano· · 
wi Langsnerowi tytuł honorowv hana 
perskiego. 

- Bytem - rzekt - przyjacielem 
tego analfebety na tronie. 

Sensacyjny .żywot nlemowlecta 
Przygody rozpoczął szalon, askapadą aufomobilową I sporam z matak W dalszej rozmowie okazało się, że 

pracował w Chinach nad wvkryciem 
szajki piratów, grasujących na morzu Nie każdy ma takie szczęście. jak je- z niego jakaś dama, porwała dziecko i od mamka przywiązala się do dziecka i nie 
żółtem: że wykrył spisek na żvcie króla den z najmłodszych obywateli Londynu, jechała pedem strzalv. mogla przenieść jegostratv.Zwróconosię 
Sjamu; że współpracował nad ochrona, 2-miesięczny Lesly Bailev, ażebv już w Znana ze swego sprytu policja Jon· więc do pani Pither z zarzutem fałszy
dyktatora Peru i że za zaslu~i na polu tym młodym młodym wieku mieć za so- dyńska rozpoczęła poszukiwania i po pa- wego doniesienia, ale ona tvmczasem zni 
kryminologji został mianowanv honoro- bą diieje życia, których móg-łbv mu po- ru dniach znalada dzie~k. o u ... rodzonej 

1 

kla bez śladu. Mąż zaś jej, nieoocieszony 
wym oficerem policji kanadyjskiej. Każ- zazdrościć autor najsensacy jnie.iszego ro jego matki Mrs. Winifred Bailev. Pant po stracie dziecka i żony. zaoewnił, ie 
de swoje słowo Langsner stwierdzał sto mansu. Bailey ze zdziwieniem wysłuchała oskar malec jest niewątpliwie ich svnem, a na 
sami wycinków z pism, uismami dzięk· Rzecz się zaczęta od doniesienia do żenia i zapewniła, że dziecko .iest jej wta dowód tego przedstawił jego metrykę. 
l.'.z vnnemi, dyplomami i fotograf.iami. policji. Oto żona jednego z kolejarzy, snym synem, któremu na imie. nie Ed- zupełnie prawidłowo spisana. 

mrs. Pither, zgłosiła się do policii ze skar ward tylko Lesli i który ma. nie trzy ty- Wobec tego sprawa orzvbrala pozór 
Niezwykle pomocną w tych oracach gą, że ukradziono jej 2-tygcdniowe"' dzie- godnie, ale dwa miesiace. adoptacji i odstąpienia dziecka orzez pa-

była mu wielka łatwość opanowywania cko, ukochanego syna Edwarda. Dziecko bylo bardzo watłe. opowia- nią Pither bez wiedzy meża. Ale dalsze 
obcych języków. Ośmioma mówi biegle, Wstąpiła owego dnia do sk!eoiku po dafa dalej, aby więc je uratować, odda- poszukiwania ,,,. tym kierunku naprowa
a prócz tego sześciu innemi może poro- zakupy, gdy nagle nad.lechał blekitny ja- le je mamce t. p. pani Pither. dziły na ślady zupełnie inne~o stosunku 
zumieć się z lahvościa. ~iś automobil, zatrzymał sie. wysiadła Sprawa zatem wydawała sie jasna: rzeczy. 

Langsner wyjechał z Polski przed ••••••••••••••••••- · Oto sąsiadki pani Pither. zeznają na 
dziesięciu laty. Przemierzył w tvm cza- jej korzyść, podaly, że pani Pither de-

sie świat nieomal piędź przy oiedzi. •uto· r„ który 81-1 ni·gd.Y 01-8 s' mi·ei·e. szyła się spodziewanem przviściem na 
Wy gł os il około tvsiaca odczytów, n , ~ świat dziecka i zaręcza la ie. iż to tym 

(lakryt niestychanie wietką liczbe zawi- Jest ni·m popularny Eri'ch Marja Remarque .. razem będzien iewątpliwie chłooiec, co 
!danych przestępstw i przypomniał o Pol ją cieszyło niezmiernie. 

sce w setce odległych państw. Tajemnł· Jest nim autor rozgłośnej książki skamieniały spokój. Pewnego dnia sąsiadki odwiedzając pa 
ca jego powodzenia opiera sie. nrzyJ'U· „Na Za,::hodzie nic nowego", .Eryk Mar- Jest to skutkiem przeżyć wojennych , nią Pither, zastafy ją siedząca w łóżku z 
c.;~czam na znajomości: psycholooji ludzi ja Remairquc. które gfęboko wrzeźbity się w <luszę mafem dzieckiem na kolanach. które 
rządzących pat'lstwami. Jak wiadomo, utwór ten został s.fil- autora „Na Zachodzie nic nowego". Ko- przyszto na świat bez asystencii lekarza 

Bazując na tej znajomości osvcholo- 111owanr i obok scen pełnych grozy, po- mizm poszczeg:ólttych scen przytłacza i bez pomocy akuszerki. Dziecko było 
i .ii. zdobył tytuł chana perskie.rro, otrzy- siada również kapitalne sceny humory- świadomość, że większość bohąterów może niezwykle duże, jak na noworodka 
rnał odręc :rne podziękowanie od króla styttne, w:nvolujące wśród widzów wy- tych scen zginęta na wojnie. ale zui>elnłe zdrowe, a pani Pither bar-
Sjamu, kosztowne podarki od innych baehy homerycznego śmiechu. „Opisałem wiernie ich przeżrcia, za~ dzo je kochała. 
władców wschodu, a takre zaoewnienie Otóż, jak oświadczvt dyrektor „Uni- równo straszne, jak komiczne, ale WSPo- A więc może pani Pither worowadzi
przyjaźni od dyktatora Peru i innych re- versa! Pictures", Brisson, zarówno w minać mogę tych ludzi tylko z głębokim ła w błąd męża i ode~rała komedię ma
publik hiszpano-ametykanskich. W cll\:vi 

1 
czagk nakręcania tego filmu, jak i na smutkiem" - oświadczył <Remarque, cierzyt\stwa? Żadnej jednak z tvch 3·ch 

li mojego zetkniecie się z nim orzebywa! prcmjepc Remarque ani razu nie u- gdy mu zwrócono uwagę, że żadna sce- zagadek niepodobna rozwiazać bez pani 
,x Santiago i starał s i ę o audiencję u dy· ~11: i ~ -'1 1r;:I ~ie i maska je~o twa rz y sta- na filmu nie zdoiata go rozśmi~szyć, Pither, za którą poszukiwania dotych-
ktatora· Cl1ilt. • Je z:r -2 li c\': ~· \':a:a nbnruszony, jakby czas niedały żadnego wvniku. 

,„ 
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Nr. 231 

Przed wojną mieszkali w Łodzi przy 
ulicy Podrzecznej małżonkowie finkie
lewiczowie wraz ze swym synem, Zal
menem. W czasie mobilizacji, w roku 
1914, Załmen został wcielony do wojska 
rosyjskiego. Wystano go na front, skąd 
pocz-ątkowo zasypywał rodziców lista
mi, następnie jednak przestał pisywać. 

Starzy finkielewiczowie, zaniepoko
jeni jego milczeniem. zwrócili się wresz 
cie do władz z zapytaniem, co się z nim 
stało i otrzymali lakoniczną wiadomość 
- ·Zginął bez wieści. 

Staruszkowie nie mo2U się pogodzić 
ze stratą swego jedynaka. Finkielewicz, 
który w ostatnich latach stale niedoma
gal, obłożnie zachorował i PO paru mie
siącach zakończył życie. 

Żona jego, która nic miala w Łodzi 
żadnych krewny-eh, sprzedala swe skro 

Serce matczyne nie mogło pomieścić do Polski. W Łodzi nie łatwo mu byto 
w sobie tyle radości i pękło. się dowiedzieć, co się stało z jego rodzi-

ttistorja młodego Kinkielewicza przed cami, ponieważ w domu przy ulicy Pod
stawiała się dość niezwykle. Na począt- rzecznej nie mieszkał już żaden"z przed
ku wojny w jednej z bitew został on kon wojennych lokatorów. 
tuzjowany i dostał się do niewoli au- Zatmen zdołał się jednak wreszcie 
strjackiej. Skutkiem rozstroju nerwowe- skomunikować ze znajomymi swych ro
go stracił on zupełnie pamięć i zapo· dziców. którzy mu powiedzieli, że ojciec 
mniał nawet jak się nazywa i skąd po- jego już dawno przeniósł się do wieczno 
chodzi. Po zakończeniu działań wojen- ści, a matka wyjechała do krewnych, do 
nych, będąc z zawodu zegarmistrzem Ostroga. . 
otrzymał na Węgrzech posadę i praco- Pinkielewicz udał się wówczas do ·te
wal tam tak długo, ai pewnego dnia w go miasteczka. Zjawił się niespodzianie 
jego zamroczonym umyśle zaświtała u staruszki, która. niestety, nie potrafiła 
zbawienna myśl. Przypomniał sobie swo przeżyć swego nieoczekiwanego szczę
je nazwisko, rodziców i miejsce pocho· ścia. 
dzenia. Pinkielewicz do tego stovnia przejął 

Zwinął wówczas swe manatki, szyb- się naglą jej śmiercią, że lekarze znów 
ko wystarat się o paszport i przyjechał obawiają się o jego stan umysłowy. 

Nadprogram: Słynny 7espół grotesko· 
wycb saksofonistów 6 BRACI BROWN 
oraz feno<nenalny wirtuoz BERNARD 
DE PACE w swym najnownym 

repertuarze, 

Początek w dni powszednie o g. 5-ei 
w soboty. niedziele i święta o g. 2-ej. 

E~~~:?::.~~~j~~;f,~;udop~~ejR~~ Zdrowy człowiek w domu obłąkanych 
Staruszka nie mogla zapomnieć osy • kł6 · h • ł "' O byc' 

~!~ 2t~~ia:r~;cg0~~1Ni.~~~~~~~i!iąck~?~ podstępem wtrącony przez zonę, ra c c1a a go się P z 
gle, że w głębi duszy żywi nadzieję, iż Z Wa·rszawy donoszą: ośmiu miesiącach, wróciła ona do męża, wała swej akcji p11zeciw mężowi. Pewne-
jej Załmen nie umarł t jeszcze kiedyś do W najbliżs.zym czasie będziemy świad to jednak wskrzeszone pożyicie małteń- go .dnia, zaalarmowała 01na starszego aisy 
niej powróci. kami .niezwykłego pr()cesu sądowe.go. De skie nie rokowało obopólnego szczęścia. stenfa ,szpitala Jna Bożego d.ra Giży.c-

Krewni oczywiście w to już nie wie- tyczyć on będzie podstępnego umieszcze Atmosfera w domu stawała się z każdym lkieg.o, twie:rdząc, że mąż jej jest chory na 
rzylC Czy byto możliwe, aby zaginiony nia przez żonę męża w domu warjatów. dniem coraz cięższa, talk że po pewnym umyśle i g!l"ozi jej śmiercią. 
zjawił się po szesnastu latach? Poszkodowanym jest emerytowany ur:ię czasie Doroniczowa, chcąc pozbyć się Dr. Giżycki przyjechał do Doroni-

W ubiegłem tygodniu, gdy staruszka d:nik zakładów gazowych p. Stefan Do- w sposób legalny z domu męża, za.częła czów, celem zbadania pacjenta. Rozmo
jak zwykle siedziała przy oknie, otwo- ronicz, oskairżoną jest jego żona Stanis- zabiegać o umieszczenie go w domu o- wa dra G. z Doroniczem trwała przes<Z-
rzyły się na2le drzwi i stanął w nich„. ława. błąkanych. ło dwie godziny, a świadlkiem jej byt, u-
Zalmen. Po kilkunastu latach .zgodnego współ- Doronicz, przeczuwając zamiary źo- kryty w drugim pokoju prz.odownik po-

finkielewiczowa zerwała się na ró- życia małżeńskiego, p. Doroniczowa, wy ny, i chcąc zabezpieczyć się na JPł'.zysz_ licj>i. Po rozmowie tej dr. Giżycki w;;;lał 
wne nogi, przez chwilę jakby ~as~ana-l P.ełniając s:v?j wolny cza~, zaczę~a uc~yć łość przed ewentualnemi niespodzianka- Doroniczowej świadectwo, stwier.dzają.ce 
wiała się nad tern, co ma uczynić I na- się muzy'lu 1 w T"ezultacte po kilkum1e- mi, uzyskał z komisa·rjafo rządu świade- że mąż jej jest chory na umyśle, oraz, że 
gie z strasznem okrzykiem „drogi synu„ sięcznei nauce, Doronicz-owa o.puściła ctwo, że jest zdrów na umyśle. Zdawał.o jest tnioebezpieczny otoczenia. Zara•z po
runęła na podłogę. · męża, przenosząc się do mieszkania swe się, że sprawa jest definitywnie załatwio tern prz·odownik policji, który był świad 

Przerażony Załmen podbiegł do· mat ~o profesora muzyki p. H. JaJkkolwiek po na, tymczasem Doroniczowa nie p.r,zer- kiem całej cozmowy zabrał Doronicza 

ki i pocałunkami chciał ją przyw'róclć do •••••••••••!'Im••••~ w+a-•••••••••••- do szpitala J .ana Bożeg9. , . . . „ :i t1 

przytomności, lecz niestety było luż za D , • • d . . ·. ~ • • · · 'W ' dotJ11U obłąkanych, Doronfoz iprze-

późno. ·. wie. zoily Je ne!!O męza-, był przeszło f'f.zy tygodnie, skąd· UqĄ~ 
c:J' mu się wydostać dopiero po orzeczeniu 

~~~;i „Dobry Wieczór" ~!~fi 
Gmach Kino-Teatru „ BAJKA" 
Franciszkańska 31/a róg Brzezi~skiej, 

· Dojazd tramwajami 1. 6 i H. 

Dziś premjeral 

r::Program nr. 5 
P• f, 

SERCE l.ODZI · 
Wielka olśniewająca rewja w 2-ch cze 
ściach i 16 obrazach pióra W. Jastrzeb 
ca, J. Nella, L. Starskiegi> i K. Brzes-
kiego. k . 

Balet. Chóry. Własne de orac1e, 
kostiumy i efekty świetlne. Odział 
nowozaangażowanych artystów. Re
żyserują: Władysław Janecki i Jer;Y 
Welin. , Kierownik muzycz,ny: Dame! 
Kleidt. Dekoracje: Stanisław Prasiak. 
Codzien~:c dwa orze<lstawicnia o )!"odZ 
7.30 i 9.30. W soboty, niedziele ! św!ę· 

ta o godz. 5.30, 7.30 i 9.30. 
Przedsprzedaż biltów w biurze „Re
klama Polska". Piotrkowska 101. te! 
126-89. Codziennie od 11 ran<> do 4 PP 

czyli tragiczne skutki bigamji specjalnej koµiisji lekarskiej zwołanej na 
polecenie urzędu prokuratorskiego, iktó-

Trzy Iata Kazimierz Gromadzki byl śmy ślub w kościele i nikt mi mego Ka- ry dowiedział się o całem .zajściu od bra 
przykładnym małżonkiem. lecz dłużej zika nie odbierze! - krzyknęła rywalka. ta poszikodowanego. Komisja lekarska 
już nie potrafił „wytrzymać". Pewnego Gromadzki, widząc, że ta scena zwra or.ze1da, że Doro.nkz. jest zupełnie ·zdrów 
dnia Spakował manatki i UCiekl W niezna Ca coraz Większą uwagę obcych ludzi, i, •Oczywiście sta111 jego nie budzi żad~ych 
nym kierunku, pozostawiając swej poło- począł prosić obie żony, aby przestały obaw. 
wicy lakoniczny liścik tej treści: krzyczeć, obiecując im, że tak ookieruje . :~ sk~tek powyższego Doroniczowej 

„ .:._Znudziło mi się wszvstkoł Ne miej całą sprawę, że jedna i drura bedzie za- ł 1· · Giżyck1e!11u 'Wytoczono sprawę, l:cz 
do mnie żalu, może jeszcze kiedvś do cie dowolona. dochodz.eme zostało umorzone. Doromcz 
bie wrócę. __.: Nie mój ptaszku _ odoarła mu jednak nie dał za wygraną, ~wrócił '.si.ę 

Pani Józefa Gromadzka. zaskoczona I Józefa.- Znam twoje obiecanki. Pójdzie do adwokata Gelerz.itera, ktory wy~tąp1ł 
jego nagłą ucieczką, przez dłuższy czas my do komisarjatu! Jeżeli sie okaże, że d.0 sądu ? przyZ!name mu praw ?sk~rzy. 
daremnie go poszukiwała. ta kobieta mówi prawdę, to cie zamkną cie!a p~siłkowego. ~ąd, przychylił się do 

I Ni osiada1'ąc żadnych środków do w kryminale! wmo~ikow obrońcy 1 nalcazał ~rz~prowa 
. . e p · ć b' · , . . . dzerue dochodzenia, zaś 0S1karzyc1el po. 

! zyc1a, była zmuszona szuka. S? .!e zaJę- ~o te!11 osw1adc~en~u Oro.madz~1 zro siłlkowy. &Porządził a:kt cskarfonia prze-
c1a. ~ostała posługac~ką "'!'. 1ak1e1s resta- zumia~, z~ mu. grozi n_ie~ezp1ecze~stwo, ciwko Doro'niczowej z.a udzielenie drowi 
UraCJJ przy ul. ~rzez1ńs~1eJ. zwolnił. s1~ w1.ęc z us~1~kow roz1~szo- Giżyckiemu świadomie fałszywych in-

. Pewnego dma; ~dy Jak zwvkle spe!- nych niewiast 1 po chw1h znalazł się na formacji, oraz dr. Giżyckiemu za le~ko-
mała swe c.zynnosc1 w tym lokalu. ~jawił ulicy. . . . myślne>:ść i niedbaistwo. 
się tam jeJ zbłelitłY małżonek. ktoremu Tym razem przytrzymali ~o Jednak Sprawa ta iktóra już w niedługim cza
towa.rzyszyla młoda i dość Przystojna przec~odnie. W ko~isarjacie w t?ku sie wej~zi. e n~ wokandę Sądu Okręgowe 
niewiast. . . . . . ~drozonego d?czodzema, wvszło„~a Jaw .go w Warszawie , wywołała olbrzymie 

Józefa zbltzyta się do nich, ~dy za~ę- ze Gromadzk istotnie w rok PO ucieczce umteresowarnie w sferach lekarskich i 
li stolik i ~ez żadnyc~ wsteoów wym1e- od ~o~y wstąpił poraz dru2! w związek prawniczych, pomijając już meritum se
rzyła sweJ rywalce s1arc~Y,sty oohczek. małzenskl, z m~odziut~ą dziewczyną:· z mej sprawy, ze względu na nieuregulowa 

P.IOłrkÓ\V TrvbUDilłSkf. -Oddaj mi mego m~za. - zawoła· którą własnie z1awił się w restauracji. nie dotychczasowej praiktyiki przy loko. 
I ła. - Oddaj, ~o cię zabiJ~! . . . Bigamistę aresztowano. Sad skazał waniu obywateli w domach dla umysło-

(Telefonem od wlasne20 koresuondenta). . Gromadzki, .któn; w ~terwszej cłn~ih go na rok więzienia. wo chOTych. 
me poznał sweJ małzonk1 skoczvł w k1e-

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA runku drzwi, chcąc pozosawić obie nie-
TORZE KOLEJOWYM. wiasty. 

W dniu 18 b. m. zostały na torze kole Nie pozwoliły mu one zbiec. Przytr~y 
jowym na stacji Baby pod Piotrkowem maty go przy wyjściu i każda noczęła go 
znalezione zwłoki mężczvznv. Stwier- ciągnąć w swoją strone. 
dzo110 że są to zwłoki 30-letnie~o robo- - Jakie ty masz do nie~o prawo, 
tnika ~Antoniego Dudy zamieszkałego w przecież to mój mąż! - wołała oani Jó-1 
folwarku Raczkowice gm. Bogusławice. zefa. 
'Duda prawdopodobnie uległ wypadkowi - Twój? Wtaśnie, że mói ! W zleli· 

przy wysiadaniu z pociągu. . ·H••HH ..... M•••••••••••••••• 
UZBROJENI BEZROBOTNI WT AR- rewolwerami w rękach zażadali anuło· 
tiNĘLI DO MIESZKANIA PREZYDEN- wania eksmisji. Po kilku minutach wtar· 

TA MIASTA. gnęło do mieszkania kilka kobiet z dzie· ., 
Przed niedawnym czasem wveksmi· ćmi, które zaczęiy krzyczeć i ołakać, że 

'>wano z baraków miejskich orzy ulicy I ich wyełcsmitowano. 
'olneJ kilku robo~ników. W dniu o~egdaJ .P~"Yiaóof!Ii?no o _ za;~du , ~om.ls~~·j~t 

i;; i ym o godz. S·eJ wieczorem do mieszka pohcJt 1 na m1e1sr.c ;L1. ·t:bo 1„· ~ 1 ~ ;1.a~,i. 
::la p. prezydenta m. Kazimierza Szmidt;i kilku Pr·~-· .1 •f!M·.v, ··nr v ~,. Z"''•"f1,c:11 s.p:-1 

rtargnęfO dwóch bezrobotnych robotni• kój ;i;nrn I 1l i·lt' 1'1b· ·,n,', d • 1"1hr.fp1. 

ków wyeksmitowanych „ b~rnków · l r.. • 

Ramon Novarro śpiewa, 
a z nim cały świat 

Pliłosną Pieśń Po Iii\ I łl A 
~-~ ---Ll-"--~!~M=---~~-~~~~W 

n 
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Ł6dzkie historyjki 
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Nasi kelnerzy są znani ze swe! pomyslowo· 
łcl. Wczoral wchodzę do restauracll I powla· 
dam na chybił • trafił: 

- Proszę mi dać „Sfinksa a la Marengo'', 

Najznakomitszy malec świata i genialny śpiewak oraz artysta, 
zwany „Szaljapinem filmu" 

- Przepraszam pana · naJmocnlel · - odparł 
kelner bez najmniejszego ·zdziwienia _ i. ale 
właśnie zabrakło nam dziś tel potrawy„. . 

we" wznowionym arcydziele · śpiewno-dfwiękowym 

- Jakto, niema u was „Sfinksa''?„ . . - :i:awo· 
lałem oburzony. 

- Powiem panu całą prawdę„. - odparł be
stJa kelner, nie tracąc zimne! krwi. - Zostało 
nam wprawdzie Jeszcze trochę „Sfinksa", ale 
nie radzę panu go Jeść, bo Jest . nleśwle:ty„. 

„SPIEWAJl\CY BllAZEn" 
Dramat wesołka, który musi bawić tłum w chwili, gdy serce mu pęka. 

* Profesor P. wybrał się w odwiedziny do Je~ 
dnego ze swych przyJaclół, którego · już dawno 
nie widział. Poniewat na pukanie nikt" nie o~l>o
wiadał, prof. P. stał przed drzwiami przeszło 
pół godziny. · · 

- Tam nikogo niema! - zwrócił m~ U\~age 
przechodzący właśnie sąsiad owego przyJaĆiela. 

- Jakto? - dziwi się profesor. - Przecież 
dopiero na zimę ma wyjechać do Wioch! ... 

.... 
.·. fqdlJ dla rildjopaj«;c;•ar•u 

, ... oJq powsia€ wkróice w wl~kszuch 
. _ _ miosiach polskich 

- Tak, ale on umarł„. 
Prof. P, milczy przez chwilę zaskoczony tą 

wiadomością, poczem przypomniawszy coś so
bie, oddała się, mrucząc= 

Prawda, przecie byłem na Jego poa:rie· 

* Oancegal był niedawno na pogrzebie swego 
przyjaciela. Gdy wracano z cmentarza Oancegal 
rzekł do jednego z przy)aclół1 

- Nie wiem co to jest, ale teraz umierają w 
Lodzi ludzie, którzy dawnlei wcale nie wiedzieli 

Plaga radjopojęcz,arstwa coraz dotkli 
wiej daje się we zna.ki wszystkim radjo
słuchaozom, którzy odczuwają na włas
nej skórze skutki uchylania się od opłat 
pewnej kategor.ji „abonentów" albowiem 
rozmyślne uszczuplenie 'fo:nduszów „Pol
skiego Radja'' wpływa na łożenie · 

mniejszych kosztów 
w programy, uniemożliwia przeprowadze 
nie !koniecznych inwestycyj, it-d. 

co to Jest śmiet"ć.-

Pomijając więc stronę etyczną tego 
zaga9nienia, należałoby zw.rócić uwagę 
na konsekwencje praktyczne, które w 

· długim łańcuchu skutków dodzą wresz-
--łc cie ~ 

Oancegal or>0wlada: · ·: _w samych „radjopajęczarzy", 
- Ja wam mówię, że tylko w małych ·s1de· .nie dając im m.ożności słuchania takich 

pikach są uczciwi ludzie, w większych sklepach ·pr._ogramów, jakie odpowiadają ich wy. 
są sami złodziefe. Dam wam mały przyklildzik„; mogotu. · 

stn.8.za.jącego dla niesumiennych radjo
sŁudl.aczy. 

Lecz: ·i ta przesz:koda ma być wkrótce 
· usunięta. 

Mówi się już o tem, aby powołać do 
życia speqalny 

sąd dla spraw radjowych. 
Pocźątkowo urząd talki pow.stałby w 

Warszawie, następnie zaś 
w Łodzi, 

we Lwowie, KraJkow.ie i Poznaniu. 
Nie ulega wątpliwości, że stworzenie 

tej nowej'plaeówki sądowej przyc,zyniło
by się w znaicznym stopniu do ukróce
nia zakusów radjopojęczairskich i wyple
niłoby w szybkim czasie tych s,zkodni
kĘ>w, żer·ujących ina cudownym wynalaz
ku. „ •••• _ ••••••••••••••• „„ •••• „ 

Wczoral wyszedłem na miasto, żeby .załatwi~ : " · „Polsk'ie Radjo".' powiększyło 
kilka sprawunków„. Byłem w tym wielkim skle~ zna cznie liczbę 
pię l(araslńskłego, potem poszedłem do tegti, r "1 • . • 

ostatnio ·..Jl- . / 
-uW.<r ! Tu ~·a-. „ wlelkiego składu Potaslńskiego, potem byłem ~ - , . kontrolerow, 

tym ogromnym sklepie Fatasińsklego I wkoł}cu którzy obchodzą _ różne dzielnice i spraw 
wstąpiłem do nas'lego małego sklepiku kolon~ . dzają , czy właścici.el aparatu radjowego 
Jalnego na Cegielniane).„ Ody wróciłem do do- .optaea stale abonament. Stała kontrola 
mu, skonstatowałem, te zostawiłem gd'lleś pa· . daje_ wcale _ 
raso!. Poszedłem do Karasińskiego, powiedzia- niezłe rezultaty, 
no mi, że niema, poszedłe~ do Po,tasińskiego, lecz jedy;ną przeszkodą . jest zwracMie 
powiedziano mi to samo u fatasińsklego, .. w się V{ tych sprawach do _władz sądowych, 
tym olbr'J;ymim sklepie, również,:_to samo j paglę ktpi:e nakładają kary na „.radjopajęcza. 
przypomniałem sobie, że zostaw~.łem para.sol, 'Y :q;y", Z, powodu przeciążenia pracą w na
sklepiku na Cegielniane), Idę tam i oczywiście, szych sądach sprawy t_akie czekają na 
że tam, w tym małym kołonJałnym sklepiku, ~ałatwienie 
zwrócono mi parasol. No, czy , w małych . sklepi, . _ _ _ bardZo długo, 
kach ludzie nie są uczciwi?:„ · . · co nie stanowi bynajmniej momentu od-

,„„„._ ... „„ ... „„„„ ... „ ... „„„„, 
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Najsławniejszy tenor świata 

KIEPURA 
zadziwi całą Lódź swym 

:·filmem dźwiękowym. 

śROJ?A, chi.la 20.go sierpnia. 
Godz. 11.58-U.05: Sygnał cz:aau z Warsza• 

wy i hejnał z Wieży Marjaokiej w Krakowie; 
12.05--12.30: Muzyka z płyt gramofonowych. 
Gramofon i płyty z firmy A. K:lingbeil, Łódi, ul. 
Piotrkow$l(a Nr. 16(); 12.30-13.00: Program dla 
dzieci - dr, Marjan Stępowski wygłosi poga· 
dankę p. t. ·„Jak Aliiś na rowerze po ln'lłjach 
wędrował" · (trans. z Warszawy); 13.00-13.15: 
Dal&zy . cią,g płyt grall\ofonowych; 13.15-13.20: 
Odczytanie progr,amu dziennego i repertuar tea
trów i kin; 13.20-16.15: Przerwa; 16.15-17.10: 
Komunikat harcerski (trans. z Warsz.): 17.35-
18.00: , Radjokronika" - wygłosi dr. Matjan 
Stępowski [tr. z W_ wy); 18.00-19.00: Koncert 
muHki ·lek-lfiej w wykonaniu Orkiestry P. R. 
(trans. z W-wy); 19.()()-19.20: Rozmaitości; 19.20 
-19.35: Płyty gramofonowe z Warszawy: 19.35 
-19.50: .Komunikat Izby Przemysłowo-Handlo-
wej w Łodzi, odczytanie programu na dzień na· 
stęptty i . komunikaty; 19.50-20.00: Komunikat 
szkolny P.A.P. oraz sygnał czasu z Warszawy: 
20.00-20.15: Prasowy dziennik radjowy z War
szawy; 20.15-22.00: Koncert wieczorny (trans. 
z \'Varezawy); 22.00-22.15: Feljeton p, t; „Trzy 
godziny 'pod wodą" (na polskiej łod~i podwod
nej ,,WiJk!• - wygłosr p. Julian Ginsberl (trans. 
z Warszawy}; 22.15-24.QO. Komunikaty: meteo· 
rologiczny;· policyjny, sportowy ora:z: muzyka ta_ 
neczn1. z restauracfi „Oaza '• w W ars za wie. 

TEATR MIEJSKI - Truna wileńska. 
D~iś, _w środe „To co najważniejsze". 
Jutro w · czawrtek „Opowieść o łicrszlu 

z Ostropo.la". 
W piiitek - premiera - „Golem". 
WystePY' trupy wileńskiej już sie kończą. 

Na pożegnanie przed wrJazdem z Łodzi trupa 
wileńska wystawi świetną poraz pierwszy w 
języku ż.vdowskim graną sztukę li. Lejwika 
,.Golem'', Inscenizacja i reżyseria Dawida Jier
mana. Kier. · muz. Ji. Kona. Dekoracje Wajn-
trauba. . 

Na uroczystą premjere „Golema'' przrbedą 
z War~zawy wybitni przedstawiciele świat~ I literackiego i artrstyq:nego. 

TEATR REWJI „DOBRY WIECZóR". 
Rewia p. t. „Serce Łodzi ' • ścią!!a codziennie 

tłumy publiczności , które zapełnia j <! po brzegi 
widownię sympatycznego teatru „B:ijka· '. 

Na czoło zespołu wysuwają się :pp_ Sawic
ka, Zielińska. Reńska, Maczyiiska. Janecki oraz 
świetny duet tanecz.ny Wierzyńskich. 

P<>czątek przedstawień codziennie o gO'dz. 
7.2/J j 9.30. w sob<>ty_ niedziele i święta o g<>dz. 
5.30. 7.30 ·i 9.30. 

Kcmnu~ka.cja tramwaiowa 1:!pewnio.11a. 

nmmw3ZF 

?'S/ml~ · · 1% ł 
!Ił hln_hlelóuJ;"' 

Rugi w teatrach 
lwowskich 

Dlaczego pp. Czapelski, Zaleski 
i ::,chiller wyrzucili na bruk lwią 

. , czę~ć . siar.ego ze_spolu'l , · . 
Jak wiadomo teatry lwowskie okzy

mały w tym rO!ku nową dyrekcję w oso-
bach pp. CU1Jelskiego, Zaleskiego i 
Schillera. Nowi gospodane rozpo{:zęli 
swą działalność od tego, że wypędzili na 
bruk znacz.ną część sta'I'ego zespołu, usu 
wając w ten sposób tych wszystkich, 
którzy z tych lub innych względów l'!:ie 
cieszy.li się sympatjami pa.nów dyrekto
rów. 

Pozbawienie ~a.cy zasłużany;ch sce
nie lwowskiej aktorów wywołało w pra
sie lwowsikieij · zrozumiałe ohurzenie, ·o
pinja publ.iie.zna domagała się bowiem wy 
j.aśnień czemu s.ta.rzy artyśd lwowscy, 
pra'.cujący we Lwowie od wielu lat, zo
stali nagle bez _ powo·du usooięci od pra
cy i pozbawieni źródła eg·zystencji. 

Dyre_ktja teatir6w lwowskich, przy
parta do muru, zdC1była się W1'eszcie na 
odpowiedź i z.a.mieściła w „Słowie Pol
sikiem'' ·otwarty list, · posługująic się zna
ną m.etooą iZU~ucania przeciwni:kom 
tych win, jakie na afoh samych ciążą. 

Panowie d~eiktorzy piszą między in
nemi: 

Zainim jeszcze zde<:ydowaliśmy się. 
złożyć ofertę naszą na dzierżawę tych 
teaków, od d.ł11ższego już czasu skrupu
latnie studjowaliśtny stown'ki panujące 
na scenie hvowskiej i s:laizętnie notowa
liśmy głosy praisy miejseowej na temat 
!koniecznej „gruntownej sanaicJi tychże 
stosook6w. Te nasze obserwaoje, obok 
posiadanego prze,z nas wieloletniego doś 
·wiadcz.enia na stnowi'Skach kierowni
czych, wytworzyły w .na.s pnekonanie, 
iż tylko budzo r.ad)'kalna. selekcia ma
tetjału aktorskiego podnieść może po
ziom adystyczny Tea.tr6w lwowskich i 
zapewnić im właściwą działalność. 

Nie chcemy twierdzić, że w dotych
.czasowym zespole aktorskim teaków 
1wowskiie:h nie było ie.dnostek o wię:ks.zej 
wartości, całość jednakże pozostawiała 
00.i;o do życzenia; od szeregu bowiem lat 
ze.sp6ł ten miał cha.raJkter raczej przy-
padkowy, tworzony bez dkreślonego 
zgóry planu. · 

Zaistniał wó~1JIH stan t.add, iż nie
któny ar.tyści przecią,żeni byli pracą, 
gdy inni -; pobieraj~ penaje dość wyso 
kie - zjawili się na scenie tylko w rzad
kich wypadkach i automa.tycmie z.a.mie
niali się z -ludzi praJCy w synekurzyst6w, 
cfuciążających niepot;rzebne budżet tea
tru. 

Na domiar złego, 11n-siedziali'' zbyt
nio na gruncie· lwowskim ar.tyści ci, po
częli traktować .scenę lwowską jako swo 
ją domehę, zaczęli uprawiać własną „po
lit)'!kę" teakahią, a ufni w nietyikalność 
dzięki !Wemu :ustosunkowaniu - dykto
wruli dyrektorom teatru swą wolę. Od
!'.zucali :bezcel'emonjalnie powier.zone im 
~ole, lekcewatyli próby i widowiska na
wet, wiecowali n.ad rozporządzeniami 
dyrekcji, wysuwali caraz to nowe żąda
nia bez: wzajemnego zrozumienia k0111ie
czności · spełnienia dążących na nich o
bowia,zków. 

Gorzej jesz.cze! Podzielony na ,~par
tje" i 11kotetje'' zespół aiktorski począł 
„protegować" swoich kandydatów na 
dyrektorów, za:pew:niać swoje „popar
cie" jednelnu, a grozić bojkotem drugie
mu. Słowem - teatr lwowski p-rzestał 
.służyć sztuce, a służyć zaczął wyłącznie 
in.te.resom pewnej ,grupy ludzi w plas.z
czyk tej sz·tuki chętnie się strojących, 
leez w istocie rzeczy z~ sztwką prawdzi
wą nic wspólnego nie mających. 

Tyle pp. Czapelski, Za:leski i Schille1' 
Przypusz ;:;zać iednak należy, iż sprawą 
tą zajmie się Z.A.S . .P., który winie.n stać 
na straży interesów swych członków i 
nie dopuścić do te.go, by lwia część sta
rego zespołu lwows!kiego znalazła się na 
bn_1iku ws;kutek 11 pew11ych" posunięć dy
re'.ktji. 
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Rozdzla• I. Aż oto przed kilku dniami zda się - Na pierwszem piętrze u Krawcziy-

-o- wszystko uległo zmianie. Odkad ujrzała ków .. Nikogo nie byto, wszyscy są na 
po raz pierwszy tego eleganckiego mło- letnisku... Dozorca właśnie przechodził, Oryginalne spotkan1·e dzieńca przed brama. żeby świauo na schodach zapalić i pa-

wanda słyszała, że czesto z takiego trzy - niema kłódki na drzwi~ch ... P1?-
0parla s!ę łokciem · o parapet okna i cze stał przed bramą... Nie zaczepił przypadkowego spotkania na ulicy, w pycha - drzwi otwa1rte„. Ale zie zrob1t, 

wychylila głowę na ulicę. Rozglądała mnie nawet, tylko niby się do mnie uś- bramie lub w tramwaju wvbucha naj- bo zamiast sprawdzić, czy złodziej jest 
się uważnie na wszystkie strony, jak- miechnąL. A do ciebie też · się śmiał?„. szczersza, największa miłość... Wanda jeszcze w mieszkaniu, zbiegł na dóI, 
gdyby kogoś szukała. Mimo zapadają- _Wcale mnie nie widział... tak bardzo pragnęła miłości„. Mieć sta- zamknął bramę i dopiero wszczął alarm. 
cego zmierzchu, otulającego ciszą spoj- - Myślałam, że dz'iś przyjdzie„.. lego kawalera, jak inne, żebv orzycho- Teraz niewiadomo, czy on uciekł, czy 
kojną uliczkę, widziała wszystko do- WczoraJ· był wcześnie... Pytałam się d ·t · d · 1 · b' ł d k" do jeszcze jest w mieszkaniu„. 
kl d · O d I zt co me zie ę 1 za iera 0 ma, Serce Wandry s'c1·snęło się z wielkie-. a me. po a na rogu stała dorożka .z wszystkich, może go która zna, ale teatru, na spacer, żeby był dobrv, miły, 
podniesioną · budą, a stary dorożkarz żadna prócz Jadźki go nie widziała„. Po . b ·r t go żalu. 
drzemał na · koźle~ Naprzeciw przy stra rządny chłopak musi być„. Gdyby tak ze pv przy~łosbi prłe~ebn ~··· t l b tń - Więc on jest złodziejem? ... Ten, o 
o-anie mała dziewczynka wyb1'erała cu- b • ' ·1· orzuci a Y s uz ę 1 zos a a V sa a któr'-'m s'niła w ciągu ostatnich kilku 
,._, dziś przyszedł to ysmy się urnowi 1 panią ... Czy nie byłoby jej do twarzy w " d 

kie~l~:~~~~g~r:~:pik~~~s~l: d~Y~~- na jutro„. Poszłabyś z nami?... . długiej, ogoniastej sukni, jak to teraz no- dni.NaZł~oJ:i·;~e weszło kilku policjan-
- Dokąd ?.„ - sz"'? 

c~yna w chustce . . Ujrzała wychylomt - Jabym chciała pójść do kina .. Wi- ~· ··· tów z ·przodownikiem. 
głowę · w parterowem oknie i zatrzy- działaś już te „grające obrazy?"... . \\_'yprę_ż1ydla sięćp\zed lu~trr. stara- - Odzie? ..• 
mała się. - Nie„. Ale ty masz dobrze ... Dlu- .Jąc się nas a ow~ e eganc a_ a.me. - Na pierwszem piętrze„ . - wska-

- No, Jak tam, przyszedł?.„ go jeszcze twoi pozostaną na letnisku?. Nag}e Y'1 bramie usłyszała iakieś krzy zał dozorca. 
- Widzisz, że go niema„ - odparła - Jeszcze ze dwa tygodnie„. Do ki. Ktos biegł przez podwórze. ktoś ""."ZY Poszli. Po kwadransie zeszii na dól. 

dziewczyna w oknie. końca tego miesiąca... ~ar pomoc_Y. Na sc~odach ~owstał wiel- - Niema nikogo... Musiał się tu 
- Ale go wyczekujesz„. Słuchaj, _ I nie boisz się sama w mieszka- kt hałas. N1~ rozum!ała co s1e stało. Sly- gdzieś ukryć... Trzeba przeprowadzić 

Wanda, skąd bierzesz taką mocną wo- niu spać? .„ szala tylk.o _Jak ktos wo.lał: .. 
1 

rewizje w całym domu„. Bramy pilno-
dę kolońska,?.. Pachniesz · jak fryzjer.. _ Czego mam się bać? „. - Pohqę !... Prędze1 pohcte.„. wać!. .. Nikogo nie wypuszczać! ... 
I włosy sobie karbowafaś„. Ładnie ci _ Jabym się bata .. I to na parterze„ Szybko otworzyła drzwi i stanęła Jak Wanda odeszła od okna. Może wyj.ść 
w tej fryzurze„. - A jak się w nocy kto do ciebie zakra- wryta. i powiedzieć„ że tam w sypialni. .. Bo a 

Wanda uśmiechnęła się z zadowo- dnie?... Na progu stał on - ele~ancki mto- nuż znajdą, co wtedy będzie?„. Straci 
leniem i pogładziła jasne, fałdziste - Ofupia.„ Bo to fa nie umiem krzy dzieniec - ten, który uśmiechał się do miejsce .j ciotka nie będzie chciala o nieJ 
sploty. czeć?„. Nie bój się, dam sobie radę. niej wczoraj w bramie ... Ale fakże był slyszeć ... Ogarnął ją strach„. 

- Dużo masz Jeszcze roboty? - za- Odstawiła miskę i zatrzvmała się nie zmieniony!... Blady, drżacv bez kape- Jut chciała otworzyć drzwi i wszcząć 
pytala. . . zdecydowana. . lusza„. Nie pytając o nic wbiegł do alarm, ale zatrz:ytnała się w połowie dorn-

-:- ~eszcze 1.1 ~me . przed· _kołac1ą... --; Poczekaj.„ - rzekła oo namyśle. kuchni, wciągnął ją za soba i szvbko za- gł. Co jef z tego przyjdzie, jeśli go w?t·~ 
Pa.m me wróCtl.a . z miasta.;, ~odpada L Zdbaczę,_ może czeka.„ trzasnął za soba drzwi. da w ręce policji?.„ Szkoda chłopcą. ... 
dziewczyna ·w. clrustce. · . ·· . - - · Eoprawiła przed lustrem włosy, star- Na litość boską, niech oanl nie krzy- Napewno się paprawi... Uśmiechał się de-. 
- . - To prz.y1dt do mnie," c~ś ·01

· po- 'la nieco pudru z nosa i podciągnęła wy- czy!... - szepnął, chwytaiac ja za rękę. niej wczoraL. Będzie miała kawalera 
wiem„Dobrie tylk@. _ _-zaniosę -ten spra- prę~one pończochy na z~rab.nei. nóżce. - Nie .zrobię. pani nic złego, tvlko pro- jak inne ... Poprawi się ... Może był bez 
wunek... ' . .. Wbiegła do . fTontowego P~kom i otwo: szę mme gdz1e_ś ukrvć... pracy, może musiał kraść?„. 

Pożegnały się - skinien~em . głowy i rzyła .okno. Zielonkawe światło P:azoweJ . Prędko gdzieś ukrvć., . Nagle rozległo się pukanie do cłr1wi. 
dziewczyna w chustce zni~la w bramie. l~tarm pad_'.lło w~rost na brame:, Wychy- ~anda ~tata przestraszona. me rozu- - Kto tam? ... 

. Wandą ~h.w:Hę. jeszcze sta.la przy' lila gło~ę I wlepiła wzrok w ciemną pu- mięJąc C?- się sta!o. . . t ' . Cał~o~~~~ 'lawirowała 1'e1' przd 
oknie a _ skonstatowawszy że przed I stkę. Nikogo nie bvło. .· - Niech pam o me me PY a. - me 
brama nada( .niema riik<;>go, wróqiła do - Niema - r~ekła nieco. smutnym · poz~olit jej dojść ~o słowa. - Pote~ oczyma. Drżąicą iręką pociągnęła za za-
kuchni i zabrała się d9 praqja pończoch.· głosem po powrocie do kuchni. . . pam wszystko OP?Wl~m, tylk.o proszę ~i suw.kę, stairając się z c·ałych sił zapano-

Po chwili ro~l~gło się_ · pukanie do Koleżanka powstała z łóżka. narazie wskazać 1ak1eś. bezpieczne mle1- wać nad sobą. 
•drzwi. Na progu stała koleżanka z orze- - No, już pójdę.„ Nie martw się, mo- sce ... Czy tam niema mkogo? ... - zapy- - Tylko się ni-e zdradzić! - myśla-

ciwka. · ·, że Jeszcze przyjdzie... · ·tal, wskazując na dalsze pokoje. ła- Najlepiej w takich wypadkach P0 -

- No · chodź;-siadaj 'na · łóżku„. - Gdyby przyszedł to oamietaj, ju- - Nie ... - odparła drżącym ~to- myśleć o czemś w-esołem ... Ale tu jak na 
Dziewczyna = usiadła, opierając się tro do kina!... sem. - Ale ja pana nie mogę wpuścić ... złość nic wesołego na myśl nie przy<:ho-

prawem łokciem o żelazny kant. - Dobra!... Przyjdzie naoewnor... .Pani mi zabroniła„. Nie mogę nikogo dzi„ . 
. - Co mi masz do powiedzenia?.. Wanda zamknęła za koleżanką drzwi wpuszczać.„. , Nie m~gła .s~bie ~ z,~ene~owaniu 

Wanda' płukała· pończochy w misce i usiadła na łóżku. Dziewczyno, nie gadaj głupstw! ~zypo,m_in,ieć am 1edi:ie1 śm1esznei sytua-
nie po~no.sza,c głowy, zapytała; Byla piękna i młoda. Miała dopiero - odpalrt ostro. - Rób co kate!... c11, ani }edneg~ komicznego 'Yypadku. 

- W1dz1ałaś go ?„. 18 lat. Wychowywała sie w Kaliszu, u Wbiegl do pokoju i nie zapalając . -:- Szkoda, ze ta~ ~awn,o me byłam. w 
- Kogo?.. q . ciotki, gdyż rodziców straciła. rrdy mia- świat.la rozejirzał się dokoła. ki.nie„. Zaircwby m1 s1ę coś przypomma-
- Sama py~ałaś,. czy. cze~am na me la zaledwie dwa lata. Przez kilka mie- - Co to, salon?.„ Gdzie sypialnia?.„

1 

ło.„L k . . . • . . 
g-o, a !eraz uda3esz, ze me wiesz o kogo sięcy pracowała w fabryce w Piotrko- Zaprowadź mnie do sypialni.... e~z to. spo 01ne !l'Ozwazame 1uż Je) 
chodzt... , . 1 t d . . . b l dl . . Wpakuję się do łóżka ... Już słe zbłe- spra~1~0 . . wielką ul.gę. Gdy otw~r~yła 

- Masz na myśli tego młodego, co wie, ecz en ro _zaJ za1ęc1~ v a m~J ra Hum na ulicy„. . . clJ:zwi t .u1rzała n.a J':fogu ·dwuc~ pohqan-
to się kręci przed naszą bramą? ... Wi- z~ trud~Y; ~rz~Jech~ła ~1ec do Łodzi, Za oknami hałas stawał się coraz ~ow z dorozcą., u.śm1iechnęła s1~ n~wet , 
działam go:„ Jadźka .mi go pokazywa- do drug1e3 c1o~k.1, r~1!urk1. któ:a .o.dr,az~ .~lośniejszy. Pusta uliczka zapelnifa się Jakgdyiby była. zad?wolona z te, wizyty, 
la„. Strasznie -jest-, o . ciehie zazdrosna„. znal~zła dla ?1e1 ~ie1sce u ~a~stwa i,a- naraz tłumem ludzi.Ze wszystkich stron . - Czy ~~1 t~ Jest s~ma?--: zapytał 
Mówi, że on do niej przychodzi, a tyś socki.ch. Słuzb~ me była ciezka. Trzy nadb!egall nowi przechodnie. Przed bra- Jeden z J>O;hCJ8l!tow, św1dru1ą<: Ją bada-
go sobie · przyłapała? „. · pokoJe z k_uchmą na parterze. do prama ma było istne zatrzęsienie. wczem 5POJf'~eniem. , . 

- Ja? - oburzył1a się Wanda i jej przychodziła praczka, a w domu .była . Wanda, nie vdając sobie jeszcze spra- - Sama 1es~em -;- odpada spOik<>iJirue 
drobna · śniada twarzyczka zarumieniła tylko pani, bo pan Lasocki wraz z · sy- wy z teg-o co czyni, otworzyła d.rtwi od - Państwo wyiechali„. 
się z wielkiego- gniewu. - A czy choć nem cały dzień przebywali na mieście. sypialni i rzekła: - Nic pani podej.r.zan·ego nie zauwa-
raz z nim rozmawiałam?„ Czek~, oczy Obecnie chlebodawcy Wandv orzebywa _Tu niech sie pan schowa... tyła dziś wieczorem w tym domu? .. 
jej wydrapię, gdy nie przestanie na li na wsi pod Tomaszowem i nan Laso- _ Dziękuję ci, mała ... Pam!ętaJ, od - Nic„. 
mnie plotkować ... Przyczepiła - się do cki wyjechał właśnie do żonv na nie- ciebie zależy moje życie... Nie wydasz - Nie widziała pani no:kogo ob.cego. 
mnie, że niby odbieram jej wszystkich dzielę. Miał wrócić dopiero w ooniedzia- mnie?... ktoby przez podwórze przechodził?„. 
kawalerów ... Może jej Staśka też ode- tek zrana. _ Nie„. _ odparta cłcno. Wanda WIZlruszyła raminami. 
brałam, co?... Wanda nie narzekała na służbę, ale -Więc zamknij drzwi i ani mru- - Nie w.i-działam nikogo.„ 

- Ja nic ll'ie wi~m :- tłumaczyła nie była również zadowolona. PoHCljanci rozejr,zeli się po !kwchni 
się koleżanka - mówię c1 tylko co sly- Gdy była młoda i chodziła jeszcze do mn~~mknęła sypialnię na klucz i ucie- wyszli. 
szałam... . . . . . szkoły, marzyła o tern, bv zostać nau- kta do kuchni. Nogi uginaliy sie pod nią Ciężki kamień spadł ~ej z serca. Zn-

. - M~z.e am d~ mme me p_rzy_c?od~i czycielką. Przed taka każdv ma szacu- z wielkiego zdenerwowania. Wiedziała ryglowała z powrotem drzwi i stanęła 
~-m do 111e1„. -:---- ~iągnęla ~a~eJ, ''.'51le\\ ~ nek i można się ładnie ubierać. Wanda tvlko. że musi ~o ratować... Musi?.„ pośrodku !kuch.ni !llie:zaecydowana. C0 
J~C wodę z miski. - Od kilku dm_ kręci zmienia książki w czytelni i dużo czyta. rn 8 czel!o?.„ Cóź 011 ją · obchodzi?.„ teraz będ,zie?„ - pomyślała . 
się prz~d. bramą ... Ładny chłopak„ po- Wie jak inni żyją. Bawia sie do rana i Taki ele~a11cki - uśmiechał sie do Policjanci z dozorcą przeszli prz ~~ 
dob_:_ Cl się:~~ elegancki. .. Ja lubię ta- piją s~an:pan ... Jak_i ?mak ma szampan? .. : .

1 

niej wczoraj.„ Za ten uśmiech,;> którym podwórze i znikli w bramie. Już m1-". , 
1-· h P~fdać 'że musi być dobry„. Tak Pewme Jest sło~kl I mocny.:· ~V .kuch,~l npe;- caf~ noc marzyła. mu~f Się mu od- być spokojna„. Ale miała „stracha!" ... 
\.IC ·•· t arzy patrzy człowiek zapomma o catvm sw1ec1e. 'W1: wdz1ęcn-c... Ale p1rzyszedł!... .Test u Bo gdy;by ta:k z.naleźli?.„ Jezus Marj1!. .. 
mu.:._ fużeśmy się t~·k na migi trochę ~a~ t~lko przez okno kat oodwórz~ ; ł nie i! „. ~ie wyda go w ręce pólicji ! „. Nie Nie .pneżyłaby tego wstydu! Coby 0 ni-: 

orozumieli.„ Wczoraj wychodziłam na sm1etmk. N~ ~od.wórz_u pr~ez ~ałv dz1~n I odda zo. ... , . . . pomyśla'!1o?„. 
~lic a on właśnie nadchodził.. Obej- krzy~:-ą dz1~c1 i g-raJkowie wvgrywaJą, Na nc"lworzu zh1el!"h ~ie. \V~zy~cv Jo- (d. c. n.). 
rzatę'się i ja się ohejna!am.„ Myślalam, nn rozn~;ch mstrumentach snwtne mclo- l --> t1' ;--r~ - - ~h,.."ta przy oknie i stuchafn . 
że tn mieszka , ale ;:, J~: wracałam jesz- tfr~ - '- ' - "'1 . „.:-. r•~i:: 
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~~~o~~~~~ ~~~~w~ r:~ka,~!z~!!~~~.~~:. 'l9 ~!!.ze~ en ie ~f' 
Ibn, Sund, Impet, Pabima. Abbas Pa- GONITWA VII. 

,za. 600 zł. 2.100 mtr. 3-let. i starszych: W handlu pojawił się procukt, zbliżony wyglądem do sody 
GONITWA Il. . Zagadka, Lindwurm, Flos. Pythia, amoniakalrtej· i często nabywany pr Zez odbiorców jako taka. 

J00 zł. Ploty 2.400 mtr. 3-let. i starszych: Diana, fan fara III. 
Zazula, Rakieta, Naiwnv. Gizella. Ostrzegamy naszych stałych odbiorców przed nabywa-

GONITW A VIII. k · I d 
GONITW A 111. 600 zł. 2.100 mtr. 3 let. i starszycn: niem tego produktu, będącego niczem innem, ja m1e oną so ą 

60~ zł. 2.1000 mtr. 3-Iet. i str.:. J Zadymka, Ostoja, Wielmożna, Mar- krystaliczną. a więc produktem mającym znacznie mniejszą war-
Betma, Antypka, An - De. Bnde- k,ca, Muzża. · tość, aniżeli nasza soda amoniakalna. 

·~·, oom, Bosfor. ' GONITWA IX. 

GONITWA IV. 
500 Żł. 800 mtr. 3-tetn. 02. i kl. które się w użyciu rożnica jest bardzo rażąca. 

urodziły w Polsce. Produkt ten z łatwością daje si~ odróżnić od Solvay'ow-
l.200 zł. 2.000 mtr. 4-let. i str. koni 

arabskich: Wyśtig wlościaf1ski, zapisv na torze skiej sody amoniakalnej przez proste porównanie. 
1 godz. przed biegiem. Paryw, Chmura, Hajastan. łiabane

:1 , Książę. 
GONITWA V. 

:) rzeszkody. l.000 zł. i droi;cocennv przed 
<liot dla jeźdźca 3.600 mtr. 4-latki i .star

sze: 
Eskapada, Caraibe, Zagonczvk, Ni

';anor, Bagnet, Polish. 

NASZE TYPY: 

I. Ibn Sund, Abbas Pasza. 
Il. Rakieta Gizella. 
III. Bosfor An - De. 
IV. Książę, Habanera. 
V. Caraibe, Eskapada. 

GONITWA VI. 
VI. floret, Lotny. lianecz l;:i 
VII. Zagadka, Pvthia:-

600 zł. 800 mtr. 2·łetnich: 
Sonia II, Chmyza, Monami. Gwinea, 

VIII. Markita, Ostoja. 
IX.- • 

0

:!~~::' .;a·„CASI O" 
Dziś i dni następnych! 

Wznowienie potężnego dramatu arcydzieła gry i reżyserji p. t.: 

KOCHANKOWIE 
(Skó•zana ilaska) 

W rolach głównych wyśniona para kochanków 

Wilma Banicy I Ronald Colman. 
·---

Nadprogram dodatek diwieakowy I aktualności krajowe. 
. . 

Początek seansow 'o godz. 4.30, 6, 8, 1 O. 
Ceny miejsc na I-szy seans od 1 d. do 2 zł. na potostałe zł. 1. 2 i 3. 

' ·„ ' . ~ ,, • •,:, \ ·': '' . :'.. ~ \ . ' ' ,' ', ' ' " 

Dziś i dni następnych! 
' ' • ,. • ' ' • • ' ' • I; '. • • : ;· , : ' „ ' ~ 

Wspaniały podwójny program śmiechu, zawierający arcydzieła filmowe: 

- I. -
Pikantna figiarna, Ma·ry PREVOST uczy wszystkich jak zdobywać.i.kocb~ć 
zalotna. kusząca · nałdy mężczyzn w szamp11ńsk1e1 farsie 

,,Mtloic w Bksuresie'' 
Przygody miłosne, rozgrywaj11,ce się na terenie pociągu miljarderów, 

- li. -
Ulubiony, żywiołowy, rasowy 

Rod la Rocque oraz Jeanette Loff i Louis Wohlheim 

,,HULTmAJ'' 
~
,.. Wspaniała ilustracja muzyozna orkiestry symfonic;i:nei pod dyrekcją L. KANTORA. - -

Początek seansów o godzinie 4-ej po poł„ w soboty i niedziele o godzinie 12-ej w poł, 

1 
Ceny miejsc najniższe w soboty i niedziele od godziny 12-ej do 3-ej po 50 gr. i 1 zł. 

Kll-tO • TEATR - 2 

Zakłady SOLVAY w Polsce 
T.· z O. P. 

Oddział Łódzki. I 
DOKTuR 

tti!W~i!.ki I Bacznośt Letnicy I 
Poddębie 

H. Wołkowyski 
specjalista c:ho 

r ób skórnych 
w eneryczn"ch ' 
i moczopłciowych 

ul. Andrzei a 5 
Tel. 159-40 

Przyimuie od -g,_ 10 
l-3, i ocl 5-9. 

w niedziele i święta 

„RIWUBLWĘ" 
i ,,Express Wir.czorny•• 
można otrzymać codzien
nie na przystanku tramw. 
Poddębie (budka z wodą 

scdowąl 

od 9--1 I 

Cegielniana 25, tel. 126-87 

powrócił. 
Specjalista c h o r 6 b s le 6 r n il c h 
i wenerycznych. Elektroterapja. 

Lec;i:enie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od g, 8-2 przed poł i od 6-9 

w niedziele i święta od !lodz. 9-1 

Dr. med. 

powrócił REI c HER Oaaziefoa pocze- ·-
kalnia dla oań 1--- · - · --·~-

Dr. me;;:-! · LECZNICA 
1 

Specjalista chorób skórnych 
i weneryczn~ch. 

taij llnow!~ •I , LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY Leczenie diatermią. Elektroterapja. 

PRZY GÓRNYM RYNKU Południowa 28- tel 201-93 
specjalista chorób Pioti•KowsKa 29-1, tel. 122•89 Od 8-91/. rano i od 6-9 ~iecz. 

skórnl'.ch. wenery~z {pr;r,y t>rzystank:J tramw. oabJanickich) W niedziele od 9-1. PP· 
nych t rnohzopłcio Czynna od Jl).,ej rano do 7-ej wiecz. Dla niezamożnych ceny leu:B1ic• 

wyc w niedziele i świeta do Z-eJ 1>0 POI· -------------
Plotrkow•ka70 Wszystkie speclalnoścl i dentystyka.I Dr. 

(róg Traugutta) Kat>iele świetlne. lamoa kwarcowa,~ li ldb I tł 
!eL . 181

-
83 

· elektryzacja. R-Oeałlten. szczeplenła. ugo o a 
Frzy1mu1e od 8.30 analizy ~mo.czu. . kału. k!wl. vlwocm. 
do 10.30 rano, o~ 1 wydzielin 1ttl.). Ooerac1e. opatl'Ullkł. 
do 2.30 11p„ ó<1 ó w· vt'' n 'asto 
do 8.30 w„ W nie• ,IZ a ml • Choroby OCZU 
dzielę i święta od PORAlDAl 4 zł. Piotrkowska 17 tel. 132-90 
10-1-ei. Odd~ełna Porada dentystyczna oraz wener• d . . 10 1 . 5 8 

k 1 · dl · ciczna dla chorób skórnych i wene· go. ztn}'. przy1ęć - 2 1 -
pocze a ma • łl~ h przy1mu1e rano od 8 do 10 

Dr med rvcznyc 

ic~!!~~J.~1 p~;;~E~IA ppo• cK";~~l.'n~;c~:·ec. r· 
weneryczne, 1ecze- wenerologiczna I 
nie diatermią, dia-
termokoalfulacją o- Lekarzy-specjalistów choroby weneryczne. skórne I włosów " 

raz lampą kwarco- Zawadzh'a· I ANDRZEJA 1. TEL. 132.21. 
wą 11 • Leczerue lampa itwarcowa. analizy 

MOl'llUSZKI 5 ' Czvnna od 8 raoo do 9 wieczór. krwt I wvdzielin. Przyjmuje codziennie 
tel. 170-50. Od 11-12 i 2-3 przyjmuje lekarz-ki-ble od 9-11 i od 6-8 w. w nie dzielei 

Przyjmule od 1.37 W niedziele i święta od 9-2 pp. święta od JO do 12. Oddzielna poc:te-
do 2,30 pp. i (jij 5·1 Leczenie cbot>ób : lalnia dla pa4. 
w niedzielę od to Wenerycznyd11 , moczoplciowirch !Od 1-2 w Lec2:nłcY <Piotrkowska 52) 

do 1 po poł. i skórnii'.Ch. ~ 
Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 

Dr. med. Konsulta:::je z neurologiem i urologiem 

HELl~ER Gabinet światło-leczniczy 
U Kosmetyka lekuska __ , 

chor. skórne 
I weneryczne 
NAWROT 2 

Tel. 179·89. 
przyjm. do 10 rano 

i od 4-8 I 

Odd:iielna poczekalni a dla kobiet. · 

Praoda 3 złote. 
Bacznoit Letnicy I 

~u~a- ~a~iani['~ 
„REPUBLIKĘ" 

·i „Express Wieczorny" 
można otrzymać w cukierni 

„Rudzianka" (napn:. gł. 
tramw. przystanku) ~;~re!:·:~!!i~t~~;~l~ania • D DRro., ml. ;·u· nr 

ceny lecznic. • 
11 

U ~ 

lilDra. mzede. r lłnma~ue~~la '0,::·:~:.:· !UBIORY meskie. damskie obuwie. 

ro f y . : swetry na wyplate Piotrkowska 37, 
• ~ Sp,eqalista chorób III weiści'!. I oietro . 

powrócił , skorny.cb, wenel1'.cz MIESZKANIA pojedyńcze i ki1kupo. 
ul • .Zielona N!! 6 ftl:KU°'Y I t D nych 1 mohzopłcio- 1 iJrnjowe w starych domach z wygoda· 

Telefon 185-49, j L Il~ • • . wyc ' . mi. Wiadomo·ść: Żeromskiego 69. m. i7 
~hor. skórne ,pisze szy~lco i solid PrzY1m· 0~ 8·10 1 5- ZASTĘPCY losowi 1 Z:11;taszaicie~ 
1 ~eneryc&ne1 • me . Lecienie lamp~ celem objęcia zastępstwi " 20, 21 

Pr%Y1m. od .12-2 Biuro Piatrkow kwa(cow11,. Oddziel~ sierpnia od godz. lU-4 do hotelu p 0 • 
i 71/i-81/, w l•ka 93 m. 9 fr. na pociekalnia dla lotaia'', Narutowicza 38, pokój a1i'. -

WIELKIE FILMY -2 MMW'W 

CóRKA 'SZEIKA r· KaprY$KSi n i 
Dramat .gorącej mi~ości, osnuty na tle. burzliwego Humorystyczne dzieje statysty kabaretowego sięga· 

PO li 
ł.ódlf, 11 Ll•łopada 18. 

-------------

życia wschodniego. W rolach głownych: jącego po rękę księżniczki. W rclach gló \vnyc h: 

;t-„ / B~~e Danf~J~ , Pi~h~r~ ftrlen. w;m~m PuweH ,I Eiv~lvn Brenf, A~oH r~ .. , „ , :i • . „ ·n. •,r: ~!, 0z0nvm kompie de 
' !' I ~ '· /\N A:' 



Pusz na mistrzostwach 
kolarskich świar:a 

'Jak sę dowiadujemy w dniu wczoraj
szym W'Ysłany został dodatkowo przez 
Polski Związek Towarzystw Kolarskich 
do Brukseli na mistrzostwa kolarskie 
świata łodzianin Pusch, .lak wiodomo o
becnie członek Legji warszawskiej. Obe
cnie więc reprezentować beda Polskę na 
na tych mistrzostwach Pusch i Sza
mota. 

Kto będzie mistrzem klasy c. 
Największe szanse posiadają kluby 

fabryczne 
Po ostatniej porażce dtużvnv Hura- grupie drugiej prowadzi Widzewska Ma

gan w spotkaniu z Ge.rerem (1 :4) sytua- nufaktura różnicą jednego punktu. jedna
l'.ja w rozgrywkach o mistrzostwo klasy kże o pierwszem miejscu rozstrzyguie 
C. uległa gwałtownej zmianie. W grupie, spotkanie z Gentlemanem. Widzewskiej 
do której należy Huragan poważne szan 

1 

Manufakturze dla osiągnięcia mistrzo
se na zdobvcie mistrzostwa nosiada obe- stwa grupy potrzebny jest wvnik rem
cnie drużyna IKP. która roze~ra w nie- sowy. 
dzielę decudujący mecz z tturuanem. W -Przed Igrzyskami Kobiecemi w Pradze 

Wspaniały postęp ko~iecej lekkiej atletyki w ostał· 
nich latach 

Termin Igrzysk kobiecych w Pradze 1' tomi będzie reprezentowafa krainę czówna stanie na starcie, będzie ona 

Zacict a wałka 
w krakowskiej klasie A 

Nietylko w Łodzi tacza s;.c rncięte 
wałki o tytuł mistrza klasv A. Nieleniej 
dzieje się w Krakowie, gdzie o zd.;bv:::ie 
pierwszego miejsca walcza czterej fotali 
ści t. j. Wawel, Makabi, Tarnovia i Crd
covia Ib. Ubiegłej niedzieli Makkabi po
konała Tarnovię 3 :2, zaś Wawel Craco
vię 4:2. Rozgrywki w krakowskim okrę
gu nie zostaną ukończone w terminie. 

Ze świata tenisowego 
W Milanówkiu finał turnieju wygrał 

Tłoczyński bijąc Jurczyńsikiego, 
Mecz póH.inałowy o drużynowe mi

strzostwo Polski Legja - AZS Kraków 
rozegrany zastani~ 20 bm. na kortach 
Legii. 

Mi.sfa•,z.ostwa Pols'ki rozpoc~ynają się 
27 bm., p:rzyczem program obejmuje: 
gra pojedyńcza panów, gra podwójna pa 
nów, gra mieszana, gTa pojedyńcza pań. 
Gra podwój.na· pań oraz gra poj~dyńcza 
i podwójna juniorów. 

Tenisowe mistrzo. 
stwa Łodzi 

zbliża się. Już niedtugi okres czasu dzieli \vschodz<icego stońca. Vanapabe (100 m najgroźniejszym konkurentem Hitami i 
nas od chwili rozpoczęcia się w Pradze 

1 

l.3 sek, skok w dal - 535 m). Koznkam!, tych wszystkich, których wyniki stoją 
zawodów o mistrzostwo pomiędzy naj- Nakaisgi, ttamazahi, to wszystko zawo- dzisiaj na tabeli rekordów„ Start Wala
lep zymi lekkoatletami świata. Szczu-

1 
dniczki reprezentujące najwyższa, klasę siewiczówny może Polsce przynieść suk 

pły program olimpijski w odniesieniu Czy więc przodownictwo w lekkiej atłe ces i zwycięstwo w niejednej konkuren
do lekkiej atletyki kobiecej, bo obejmu- tyce nie powędruje na Daleki Wschód, cji. Konopacka - Matuszewska nie osią
jący zaledwie kilka konkurencyj, spowo nie można wiedzieć. gnęła wprawdzie jeszcze w tym roku 
dowat, iż zainteresowanie igrzyskami A Polska? Polska dysponująca re- swej rormy z przed Olimpjady, jest jed
kobieccmi jest olbrzymie. Nic dziwnego kordz istk<1 św lata Konopacką - Matu· nak nadz ieja. że do czasu igrzysk osią- W dniu wczorajszym o g-odz. 3-ej po 
Rzadka sposobność zmierzenia si~ ,.a- szewską. maj ::\Ca w swcm gronie takie- !!nie swój normalny wynik, wtedy bę- poludniu 10zpoczęty. sie ~a kortach ten!
sów„ kobiecych całego świata na.leży g;o asa. jak rekordzistka świata Walasie dzic można liczyć na jej zwycięstwo. Je sowych '"' łfelenow1e rmstrzostwa tem
wYZYSkać na forum międzynarodowcrn . wiczó\'v11a przygoto,vujc się systematy- szcze jedna konkurencja, w której może sowe dla junorów. Pierwscze sootkanie 
zdać cg-zamin ze swych postępów. <.:znie do tej wielkiej imprezy. Na Biela- my liczyć na sukces, to bieg 80 m. przez o mistrzostwo Łodzi dla seniorów rozpo-

W tej rewii światowego sportu ko- nach pod Warszawą, w Centralnym ln- plotki. Obecnie wyniki w tej konkuren-1 cznie się w dniu dzisiejszvm. Lista zgto
bfecego nie zabraknie prawdopodobnk stytucie \Vyc\iowania fizycznego. tre- cji na forum międzynarodowem wahają szeń nie została jeszcze zamknieta. 
niko~o. kto w tej dziedzinie ma tylko nuje elita lel\lrnat\etck polskich, pod o- s i ę \V granicach 12.9 - 12.6 sek. A to 
coś do pO\'\'iedzen:a. Start Ameryki, Ja- kicm Klumbcrga, przy~otowując się sta- chyba leży w ~ranicach naszych zawo
ponji przy gremialnym udziale pa11stw manie do przygotowujących się bojów. dniczck. Tak f'reiwaldówna, jak i Scha
europejskich daje już z~óry przedsmak O szansach, jakie Polska ma w Pra- bitiska powinny w Pradze zejść wybit
tego, co z~?aczymy w P.radzc. że w tej d~e trudno jcs~cze, d.zi~ia~ ~i~ać. J~d11~ 1: nic poniżej 13 sek., a ,vtedy mogą liczyć 
konkurenc11 padnie r11ejcden rekord llle ulega wątpltwosct, ze Jesh \Valas1ew1 na su}\ces. 
światowy ni' ulega tadnej wąt~~o~cl. •~~~~~is~~~~~~~~~1~~~i~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Jut dzisiaj dochodzą nas z obozów K p z· d . 
treningowych wieści o doskonałej for- Je noczone ZWYCIAZCą 
mie w jakiej się znajdują zawodniczki · • • ~ 
poszczególnych paf1stw. Szereg pat'1stw b„ d .i. ł j 
rozgrywa mecze międzypal'1stwowe, pró w 1egu ru:IAynowym na prze a 
bając swe siły prze~ g~n~ralną batalją . Do bi~gu drużynowego .naprzełaj, u-1 Sędziami z powodu nieprzybycia wy-

. Gwartowne pod~~es1eme_ pozomu k?- rza,dzaneg·o przez K.P. Zjednoczon.e igło znaczonych byli, pp. Starosta - kie.rew. 
biecego spodu ~e.k~oatlet~·.c~nego.„ me siło się pięć druiyn, a mianowicie: LKS. nile zawodów Górnicki Zygmunt - star 
PO~wa!a. na1? ~,zisiaJ typo" ~c, m~zem~ - „Geyer" - Kru>Sche i Ender, - Poli te!l' , Sierota Edmund i Królikowski Ka
na3wyzeJ ma.wie o szansach 1 to tez bat- cyjny Klub Sportowy w Łodzi - i K.P. zimierz - celownic7.y. Pu'blici;ności ze-
dzo względme. • . . .„ Ziednoczo1ne. hrało sję jak na t~k fatalną pogQ-d1 · dość 

. D~ty_c!1czas :spo_dz1ewa~o się, t~ pod? Powyższy bieg zapowiadał się impo- dużo. 
bme, Jak 1. w sporc1_e męskim, tak 1 .tutaJ. nująco, ale na przeszkodzie stanęła po
rozegra s1~ zasadnie.za_ walka .Pom_1ędzy god.a. 

Walasiewiczówna 
w drodze do Polsk1 
Wczoraj na<Ieszła do Polskiego Zwią

zku Lek;koa·tletycz.nego wiadomość, że 
Walasiewioz6wna opukiła w sobotę 

port nowojorski ina okręcie Aquitania. 
udając się do Cherbourga, gdzie powirnna 
stanąć w czwartek lub piątek Wiado
mość ta jest zupełnie pewną, gdyż depe 
szę o tem otr:tymał taikże MS. Zagr. Z 
Chel'bourga Walasiewkzówna przyje
dzie· wprost do ;Warszawy na obóz na 
Bielanach i weźmie udział w zawodach 
e'liminacyjn)"Ch 30 i 31 bm • 

A.meryką. 1 Nemcai:11, iakkolwt~k ~zw~- Całą n·oc z soboty ina niedzielę padał 
c1a, An~IJa, . Ja~oma, _Poł~ka I Fi a~c~a deszcz no i podczas biegu na -chwilę nie 
mogly i. tu tai. cos po.~1e~z1eć. O~ta me przestał paidać. Jedna:kże pomimo desz
~potkame m1ędzypanstvv ?w.e ~yl~azało czu do biegu sta.nęli zawodnicy klubów 
J~dnak gw~łtown: podrncs1en~c SI~ P?: „Geyera" _ Kru~che i Ender _ Polkyj 
z10mu angielek, k!óre teraz w Eu.topie nego Klubu Sportowego i KJP. Zi~dtioczo 
są b~zkonkurency~~e. Na 100 m. osrągn~ ne, p.rócz ŁKS. z któreg.o przyszło tyliko 
ta H1scock 12.4 sek„ na 290 ,m. L~tl1ai:n dwuch zawodników Ja.nisz:ewsiki i W.rób 
?5.5 sek., na ~OO m. Lynn 2:22.8 mm, bi- lewski. Sędziowie JJOZ:LA. tet się prz.e
Jąc Radke (N1.emcy). pewme ? 3m. W straszyli des~cz.u i żaden z nich n.a zo~ 
pfotkach _.w~mk ang~elek byt. meco sla?-1 dy powyższe się niestawił. Trasa bardzo 
'>ZY, ?.dyz L.9, a więc ta„k J~k rek?J d cięż:ka z powodu ro.zmokłego terenu. Za 
Polski. · W sko~u. w WYf osiąga Milne wody rozpoczęły się pwn:ktualnie o god:z:i 
1.52 m., w .s_koku w dal Cornell, fenome- nie tO-ej. Starter dał słrza.t i grupa ~a-

Poez•tek seans6w w dnie powszednie o godzinie 6 po 
poł., w soboty. niedziele i 4więła o godzinie 4-ej po poł' 

ostatni o godzinie 10.15 wiecz, 

nalny wyrnk ?.85 m. . . wodników żwawo wybiegła. 
W sztafecie uzyskały ang1clk1 dosko- . . 

nały czas 49,2. Niemki wy,irrały jedynie Na P.1e.rwu;ym punkcie k~ntr?linym 
rzuty, które stafy na średnim tJoziomie, pmwadz1 K;i1sch.e t Ender dalie, Zied~o
jedynie pchnięcie kuli dalo rekord Ś\\ria- cz.?n,e, drugi punkt kontrolny zawodnicy 
towy fleischer 13.26 (! ! !) mi1a1ą w tym sam-y;n porz.a:~iku. . 

Jak widać więc poziom lekkiej atlc- ~esz~ze pa:rę m1inut a 1uz zawodnicy 
tyki kobiecej został ostatnio mocno wy- ·dob1~ga1ą mety. . . . 
śrubowany. A co na to powie Amery- Pierws~y pne~.ywa ,tasm~ Mordz11\sk1 
ka? ,~che 1. Ender dłon z:a~1m Berł<>w-

Ameryka w sporcie kobiecym pracu siki KP;, Z1edncx:zone, tr,ze~t Krawczyk 
je dotychczas cicho. bez reklamy. Lekko „Gey~r ·.Wszyscy. zawodnicy . d·o mety 
atletki amerykańskie nie wyjeżdżają na przybiegli. ·Czas p1erwsz.ego min. 9 sek 
starty do Europy. Vvyniki jakie nas jed- 19,8. . . . . 

.Tango 1pelunekM :tywiołowe. namiętne, 
pełne !aru lcrwł. Gra, która fascynufe i porywa 

-

POLA NE6RI śpiewa 
w przebojowym filmie europejskiej produkcji p. t.: 

uUblCI\ PDT~PIDftYCH DUSZłł 
Dzieje kobiety upadłej, którą miło§ć wznosi z otchłani ku światłu. 
Wielki sukces stolic europefs\::ich i świetny triumf znakomitej rodaczki POLI NEGRI, 

jakiej jeszcze nie widzieliście. 
. ' „ „~„ . ·:· .. „ . .· „. . ' . ' . . . ''.' 

DODATEK Fl.EISC:llEROWSKl!Yf 

nak dochodzą z obozów trening·owych O~olna punk~acia pr.zed.staw1a się n.a 
w Ameryce świadczą. iż nie ustępują s~ępu1ąco I<?: Z1ednoczon1e„ 27 1)unkt6_w, Czarujące, upajające, 
one wcale swym koleżankom europej- p1er~·ne. n:i•e1sce, . „Gey~r 25 P,!1!Jtktow tchnące miłością melodJe 
skim. 

1

drugie m1.e1sce; ~rus~he 1 Ender .. "4 . pun-
A teraz przychodzi jeszcze trzeci kon kty trzecie mie1sc~ .1 K.S. .Po11cy1ny 2 

kurent, niemniej groźny, t. j. żólte nic- punkty czwarte mie1sce. 
be.zpieczei1stwo - Japonia. Japonia 
dysponuje przedewszystkiem superasem 
światowej lekkiej atletyki, t. j. tlitomi. 
I nie ulega wątpliwości, że w każdej pra 
wie bez wyjątku konkurencji. w której 
ta kobieta - fenomen będzie startowala. 
hf;dzie ona stuprocrntowym ka11dy(hJ
tem na zwvcięzcę. NiB tr ik o j'3 dnak i li·· 

i!JAR N M l i WS 

Z'.l.wo<ly mi~dzyoarodowe z udziałem. 
lekkc::f!c' ',w ; „ .• J\'io1dd1 u.ną~.za Polo
nia, k ' ó e; f'jl \. ::1::·,.,,i erzył or,gani:z.a.cję. 
Term'.·:' ze ·.::::: li ';1 clceślo.no na. 2 wrześ 
n1;1, 

„ Wal[ na~~un1i~~i" 
w pierwszym swoim dźwiękowym filmie p. t. 

Od jutra premjera! 
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Komuniści w Ameryce 
fit:•q prses•la 100 as66. 

Cbłcago, 19 sierpnia. 
Podczas badań, prowadzonvch przez 

komisję kongresu co do działalności ko
·munistów na terenie Stanów Ziednoczo
nych, jeden z badanych świadków, Make 
Mill, urzędnik pplicyjny, stwierdził, że 
według statystyki jest w Stanach Zjed
noczonych 51,685 komunistów. zorgani
zowanych w różnych zrzeszeniach, a o
prócz tego znajdują sie różne organiza
cje, liczące razem około 80 tysiecy człon 
ków, wybitnie sympatyzuJace z bolsze
wizmem. 

Zdaniem świadka, z liczbv wvżej w_y 
mienionych komunistów i ich svmpaty
ków, 70 proc. stanowia. cudzoziemcy, 20 
proc. murzyni i 10 proc. rodowici amery
kanie. 

W dalszym cła.gu swych zeznań Mill 
stwlerdzit, że organizacje, które nrzeciw 
działają agitacji komunistvcznei. liczą o
gółem 1.089.100 członków • 

. Syn otruł ojca 
•a na1Do111q s111el ftot:lfranlił 

Wilno, 19 sierpnia, 
\V folwarku I<usek pod Mołojoc2.

nem zmar l nagli.! Jan Cyliński, przybyfy 
przed kilkoma :niesiącami z Amerykl. 
- Zmarły uchodz!: za bardio znmoźue 
gr. i 7 i" n j~go n:e przeszedł b~l echa 
tembardLlej, że iac;-(:to mówlć, ;i. zma1t 
.m sm'crcią n!cnaturalną. Sp •W'·d·· >; ;.;,
L tr; sckc:ję =·~lok. w wynik11 ktf;re; \l. r 
kryto truc!znę w że lądku. 

Policja wszczęła dochodz !'l '. !. Syn 
Cyl'ńskiego ".)rzyc1~rięty do ·n! 'J przy
znał się do zbrodni ojcobójstwa, wyjaś
niając, że truł ojca systematycznie nie
wielklemi dawkami strychiny a czynił 
to z namowy kochanki Ludwiki Mięcza 
kówny, która liczyła, że z chwila. zgonu 
Cy!ińskiego zostanie żona. jego syna i 
wlaścicielką wielkiego folw.arku. 

Zbrodnicza. oare osadzono w wie
zieniu. 

„Pasek" na mleko 
w New-Yorku 

następst111e1D posut:llu. 
Nowy Jork, 19 slerpn.ia. 

Niezwykły wzrost cen mleka I in
nych środków żywności w ostatnich 
dniach wywołał silne zaniepokojenie w 
mieście. 

Wtadze nowojorskie wszczęty docho
dzenie celem stwierdzenia drożyzny i 
wyśledzenia paskarzy. Wiele osób zo
stal o już w tej sprawie przesłuchanych. 

Generalny prokuraoor nowojorski I 
Groat widzi w paskarstwie spisek, któ
ry skorzystał z ostatniej posuchy. 

22 robotników 
przędzalniczych 

•einęlo 111.nurtat:ll rseftł. 
Paryt, 19 sierpnia. 

Na rzece łfooghly (Indie) miała miej
sce straszna katastrofa. Statek utrzymu
jący połączenie pomiędzy jednvm a dru
gim brzegiem w którym znaidowało się 
54 robotników przędzalnkzvch wywró
cił się wskutek silnego naooru fal. Z 54 
robotników zdołano uratować jedynie 
2~. Reszta zaś uchodzi za za~inionych, 
Według wszelkiego prawdooodobień
stwa nieodnalezieni dotychczas robotni
cy zatonęli. 

Domek, w którym mieściła sie kwatera Napoleona w czasie bitwy pod Waterloo, 
padł przed kilku dniami pastwą płomieni. 

Wielki okręt pasażerski „Tahiti" w drodze z Wellingtonu (Nowa Zełandja) do 
San • Francisko uległ katastrofie i poszedł na dno. W ostatniej 2odzinie statek 

norwerski wyratował 128 pasażerów i 142 osoby z załosd. 

W skutek złego nastawienia zwrotnicy pociąg pośpieszpy z Bukaresztu zderzył 
się z pociągiem z Konstancy obok stacji kolejowej Secelanu. Dziesieciu oasaże
rów znalazło śmierć pod 2ruzami pociągów, 17-tu ciężko rannych odwieziono 

do szpitala. 

••••••••••••••• 

MERCEDES GLEITZE. 
wielokrotna zwyciężczyni konkursów 

ł 
pływackich po wYjściu zamaż orzepły. 
nęła obecnie pod.czas podróży ooślubnQ" 

cieśninę Dardanelska. --

r Według donlesien z Mukdenu. szeneral 
Tschang-Hsju-Liang został zamordowa· 
ny w Peitabo. Przed dwoma laty taką 
samą śmiercią zginął Je20 oJciec Czan1· 

Tso-Lin. 

Narzeczona otruta 
w przededniu ślubu 

Rzym, 19 sierpnta 
W miejscowości Udine zrobiła wiel

kie wrażenie śmierć młodej panny w 
przeddzień ślubu. Była to Katarzyna 
Menegon, zaręczona z 'Augustem Mazzo 
linim. Do uczty weselnej było wszyst
ko przygotowane i naraz w przeddzień 
ślubu rodzina panny młodej znalazła Ją 
w agonji na ulicy. Obok leżała paczka z 
cukierkami. . 

Młoda panna została otruta podstęp 
nie, na ulicy bowiem podszedł do niej 
jakiś chlopak i wręczył jej paczkę_ rze
komo od narzeczonego. 

Według poglosek, zbrodni tej miały 
dopuścić się dwie „przyjaciółki" Augu
sta Mazzaliniego. 

Trocki nie powróci 
do Rosji. · 

PARYŻ, 19 sierpnia. 
Według doniesień z Konstantynopola, 

Trocki zaprzecza stanowczo krążącym 
pogłoskom, jakoby miał w naibliższym 
czasie udać się do Berlina. celem omówle 
nla tam z Cziczerinem sprawy ie20 ewen 
tualnego ponownego wstąpienia do partJi 
komunistycznej. 

PRENUMERATA . 10 ,. os en1·a ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) łsrus~e reklamacje. be_d~ _uwzgl~dnlane. o !te 
• • . . . . . wn!es10ne bedą na1pózme1 w ciągu tygodnia 

W Ł d . 2 90 _, . . . _ z ·e·s owe g Z • W TEK$CIE. 50 gr. za wiersz m1hmetrowy, (na strome 4-szpalt.) od ukazania sie oierwszeJ?:o ogtoszenia, lub 
o z1 , m. m1es1eczme. am1 J c _ . . . . . I . 

3 
,„, l . . . z . ~ 60 1 m·e- NEKROLOGI: do !::>O wierszy po 30 gr .• wyze1 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zarecz . nlezwloczrue po ukazaniu sie drugieioi;o z rzedu 

•VV z . m1esieczme. - agramcą "· z . I . I b . z . . . . 1 d r z . . oglos eni'a t . . t , . . 
. Od . d d . 4-0 1 zaś u . po tekście 10 zl. a mie1sce zastrzezone specia na op ata am1cJscowe o 50 proc.. z ei same1 resci co pierwsze. -

sieczme. - noszeme o omow groszy . . . z . . . . . . Omylk1" kto're zasadn·1czo n·e · · · t • 1 
zagr.amcznc o 100 proc. droze1 a terminowy druk ogfoszeń Admmistracia me odpowiada. ' . . . . . 1 z_m1cni~1ą re:.c Rękopisów niezamówionych me zwraca s1e. I Drobne l:i groszy. - Na1mme1szc zl. 1.50 pasz ttk1wame pracy 10 groszy, nai mme1sze 1.20. zaplaty lub powtórzenia ogłoszenia. . . _ . . . . . . . . ogłoszema. me upowazrnaia do zadania zwrotu 
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